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XVI.

O jednem jeszcze następstwie rozdzielenia ob­
szarów dworskich od gmin wspomnieć nam 
trzeba. Jest niem wielkie u t r u d n i e n i e  ad­
m i n i s t r a c j i  zarówno państwowej jak auto­
nomicznej. Agendy tej administracyi rosną 
w sposób bardzo szybki. Dawniej —  gdy wy­
brano podatki i rekruta, schwytano i odstawio­
no trochę włóczęgów lub zbrodniarzy, to już 
prawie cały zakres d/iałania administracyi rzą­
dowej był spełniony. Gdy autonomia konserwo­
wała drogi lub budowała nowe, nadzorowała 
szpitale, kontrolowała (z lekka) zarząd majaf 
ków gminnych i naprawiła komin lub okno 
w bud) nku szkolnym —  zrobiła swoje. Dziś 
jednych i drugich władz zakres działania roz­
ciągnął sie na ‘'ttly rozległy onszar spraw do­
bra pospolitego tych, które niemiecka teorya 
obejmuje mianem „der Wohlfarthspolizci“ —  a 
które wymagają nieustannej czujności i działal­
ności, bardzo licznych i rozległych z miejseo- 
wemi władzami stosunków. I wobec tego ta
administracya publiczna, której coraz trudniej 
przychodzi spełniać tak bardzo różnorodne za­
dania —  ma do czynieni i z dwiema władzami 
iniejscowemi, t. j. z gminami i obszarami dwor- 
skiemi, zamiast mieć do czynienia z gminami 
samemi. Ona w każdej sprawie podwójną liczbę 
pism wystosować musi, podwójną liczbę spra­
wozdań przeczytać, sprawdzić, zarejestrować, 
podwójnie urgować — bo bez urgensów u nas 
nic się nie obejdzie. A w dodatku jedna /  tych 
władz miejscowych, to taka władza, której 
dzierż;- ciel sam sobie polecenie wydać, sam 
je —  już nie w charakterze władzy —  wyko­
nać, może nawet sam na siebie karę liałożyćby 
powinien. Wiemy o takim przełożonym obszaru 
dworskiego, który to swoje podwójne stanowi­
sko wziął zupełni*1 na seryo — i otrzymawszy 
reskrypt starostwa, jako p r z e ł o ż o n y  obszaru 
dworskiego wydał pisemne polecenie do w’ 1 a- 
ś c i  c i e l ą  obszaru dworskiego, t. j. do siebie 
samego, potem na siebie nałoży] grzywnę za 
niewykonanie i wniósł przeeiw sobie jako prze­
łożonemu rekurs do starostwa. W tym żarcie 
jest. wiele prawdy — bo jest przecież niedorze­
cznością administracyjną, aby w ł a d z ą  pu­
b l i c z n ą  była jednostka odnośnie do siebie 
samej i do swego gospodarstwa.

Więc zniesienie administracyjnej odrębności 
obszarów dworskich będzie ważnym krokiem 
.naprzód ku uproszczeniu, a więc ulepszeniu 
naszej administracyi. Wyższe władze admini 
stracyjne, starostwa i wydziały powiatowe będą 
miały znacznie ułatwioną nianipulacyę, mając 
do czynienia z jedną miejscową jednostką ad­
ministracyjną tam, gdzie dotąd miały do czy­
nienia z dwiema. Ta jednostka zaś będzie miała 
więcej bił ku spełnieniu swych zadań, niż ich 
ma dotychczas. Przybędzie gminie siła inteli­
gencja w właścicielu obszaru dworskiego i w 
innych jego mieszkańcach, którzy dziś od u- 
działu w życiu gminnem są wyłączeni. Przybę­
dzie im siła podatkowa w podatkach, opłaca­
nych na obszarze dworskim, dotąd wolnych od 
dodatków gmiLnyck.

Ale —  powiedzą nam: stanowisko właściciela 
obszaru dworskiego! Czyż chcecie —  czy może­
cie tego reprezentanta inteligencyi na wsi pod­
dawać pod władzę tego. wójta, jakim go dzisiaj 
znamy? Więc ten wójt, tak często nie trzeźwy, 
tak czasem nierzetelny w zarządzie spraw gmin­
nych, ma mieć prawo wydawania poleceń temu 
inteligentnemu, wykształconemu, zazwyczaj wyż- 
szem obywatelskiem poczuciem przejętemu wła­
ścicielowi obszaru dworskiego? ma mieć prawo 
skazywania go na grzywnę, a może na areszt?

robienia mu różnjrch dokuczliwośei w sprawach 
policyi hiiejseowej ?

( »tóż przedewszystkiem — ten p r z e c i ę t n y  
wójt dzisiejszy, jest już chyba lepszy od tego, 
jakim był przed dziesięciu laty. Lud cały jest 
dziś oświeceńszy niż był, jest trzeźwiejszy niż 
był — niepodobna, żeby wybór jego był dziś 
taki sam, jakim był przed laty. Słyszy się dziś 
wiele o nadużyciach wójtów, o licznych wy­
padkach, w których władze są zmuszone, wójtów 
składać z urzędów. To prawda. Ale stanowczo 
twierdzimy, — a możemy to twierdzić na pod­
stawie bezpośredniej znajomości rzeczy, —  że 
jeżeli teraz tak często o tem się słyszy, to 
z powodu znacznie w ostatnich kilku lalach 
'•y/.iiKicniouego nadzoru nad gminami. Dawniej
..mi*-j U cii i..c'.c itoMawatn «iv WUutn
?•’ •' .ac I i
hopsz^j Kontroli więcej się o nich wie. Im 
bardziej ta kontrola będzie sprężystą, tem pew­
niej okażą się jej dobre skutki w ulepszeniu 
administracyi gminnej. Im bardziej oświata 
wzmagać się będzie, im lepsze będą szkoły, im 
więcej wychowanków tych szkół wejdzie w ży­
cie publiczne w gminie, tern lepsi będą wójto­
wie, tem mniej przeto uzasadnioną obawa szy­
kan z ich strony przeciwko połączonym z gmi­
nami dworom.

Powtóre: ze zniesieniem obszarów dworskich, 
jako osobnych jednostek administracyjnych, a 
przyłączeniem ich do gmin, nie stracą przecież 
mocy obowiązującej postanowienia ustawy gnrn- 
nej, które właścicielom połączonych z gminami 
dworów dają ważne w gminie prerogatywy. 
Mają oni z samego tytułu posiadania obszaru 
dworskiego prawo zasiadania w Radzie gminnej 
jako radni bez wyboru, mają to prawo, jeżeli 
opłacają ’/9 podatków w gminie. Tą, ozy tamtą 
drogą, wejdą oni zawsze nawet bez wyboru do 
Rudy gminnej. Mają też zastrzeżone pewne pra­
wa odnośnie do budżetu i do nakładania dodat­
ków do podatków — te prawa pozostaną nie­
naruszone, a mogą być jeszcze przez ustawę 
wzmocnione. Ale równocześnie z nimi, stają się 
jeszcze uprawnionymi w gminie jako wyborcy 
inni mieszkańcy obszaru dworskiego jeżeli opła­
cają n’ ski podatek, jaki dziś nadaje prawo wy­
borcze. Ten wpływ coś także znaczy i będzie 
także ochroną ud szykan.

Wreszcie— w najgorszym razie—jest prawo re- 
kursu do władz wyższych, rządowych i autono­
micznych, a te cliybą nigdy nie dozwolą na to, 
ażeby się rzeczywista jakaś krzywda stała wła­
ścicielowi obszaru dworskiego. Ten zatem wzgląd 
nas nie przekonywa.

Ale zwolennicy gminy zbiorowej zarzucą nam, 
że samem połączeniem dworu z gminą my je ­
szcze’ tej gminy me wzmocnimy tak, ażeby ona 
podołać mogła, wszystkim swoim zadaniom. Jest 
to obawa, na której uzasadnienie nikt nie zdoła 
dać c y f r o w e g o  dowodu, tak samo, jak my 
nie damy dowodu cyfrowego na to, że ta gmi­
na, zasilona inteligencyą i siłą podatkową obsza 
ru dworskiego, już wszystkim swym zadaniom 
z miejsca podoła, już od razu stanie się ideałem 
pierwszej jednostki administracyjnej. W takich 
zaś razach, gdzie jedna i druga strona w argu- 
mentacyi swej nie może się oprzeć na zupełnie 
pozytywnych, cyfrowych danych —  trzeba roz­
ważać i n n e  względy, które za projektem lub 
przeciw niemu przemawiają. Dla nas zaś decy­
dującym względem jest, że nasz projekt, opie­
rający organizacyę na gminie jednostkowej po­
łączonej z dworem — s t o i  na g r u n c i e ,  na ­
t ur  a 1 n i e i h i s t o r y c z n i e  d a n y m ,  pod­
czas gdy projekt gminy zbiorowej wytwarza 
organizacyę s z t u e z n a.

Nasz projekt nie alteruje w niczem, nie osła­
bia życia gminnego u d o ł u ,  a na niem prze­
cież opiera się całe życie publiczne, na niem 
zawsze musi się oprzeć wykonywanie ustaw i

rozporządzeń w obrębie pewnej miejscowości, 
na niem się opiera szkoła życia publicznego, 
więc praktyczne wdrażanie w onywatelstwo sze­
rokich warstw ludowych. Gn]r ’s zbiorowa jest 
bądź co bądź osłabieniem życ gminnego u do­
łu —  przeniesieniem całej ja p> wagi na organ 
w y ż s z y  i o d d a l o n y ,  mran. który musi 
z konieczności do pewnego stopnia przybrać 
cechę urzędniczą. A z tego i nowiska rzecz 
oceniając •— wolimy to, ćn iu airalne, od tego, 
co sztuczne, wolimy to, co wzmacnia życie pu­
bliczne w miejsca, od tego. ęp je oddala od 
czynników miejscowych, wolimy to, co chroni 
się od przysmaku urzędniczego, od tego, co go 
nabrać musi. Jeżeli zas przy tej organizacji,: 
i hu | oponujemy, będą 1vh tkowo gminy tak 
mole i słabe, że im nawel wzmocnienie przez 
• y obszaru dworskiego nic pmnoże —  dla ta­

kich w y j ą t k o w y c h  gmin istnieją w dzisiej 
szej ustawie gminnej postano u ienia o dobrowol- 
nem allio i przymasowem łączeniu gmin. Te 
postanowienia poddać więc należy rewizyi, roz 
szerzyć je, przymusowe łączenie ułatwić tam, 
gdzie ono konieczne, — a usunie się już wszel 
kie obawy. Wtedy organizacja naturalna będzie 
regułą —  organizacja sztuczna wyjątkiem za­
stosowanym tam, gdzie do tego zmusi koniecz­
ność.

A niech si*, nasza szlachta połączenia tego 
z gminami nie obawia. Niech ma dość zaufania 
w swoje siły, w swoją inteligencyę, w swoją 
dobrą wolę, w to objTwatelskie poczucie, które 
ją ożywia, a które w trudnych położeniach da­
je moc wielką —  i niech, tym czynnikom mo­
ralnym ufając, pewną będzie, że po połączeniu 
z gminami i po usunięciu powodów do narze­
kań na nierówność ciężarów — mieć będzie na 
sprawy gmirne wpływ znakomity. Niech ufa 
naszemu ludowi i dobrym stronom jego natury, 
które z pewnością nabiorą większej mocj' 
z chwilą, gdy lud ujrzy, iż ta szlachta ochoczo 
bierze na siebiejwiększe ciężary, byle usuuąć to, 
eo w naszych stosunkach niesprawiedliwa. Pra­
wnuki tych, co uchwalali koirśtytucyę trzeciego 
maj* i kościuszkowskie sztandary w górę wzno­
sili —  wnuki tych, co wśród grzmotu dział 
moskiewskich radzili nad uwłaszczeniem wło­
ścian synowie tych,c(co v latach czterdzie­
stych żądali zniesienia pańi «czyzny bez inde- 
mnizacyi — niech uwieńczą dzisiaj to dzieło, 
które tyle kosztowało krwi i tyle wielkiej pracjr 
całych pokoleń. Niech się nie cofają przed 
chwilową ofiarą, bo tej ofiary owocem będzie t:> 
s’ ła , jaką narodowi daje s j ó j  n i a s p o- 
1 e e z c a.

Zrównanie ciężarów i połączenie dworu z gmi­
ną, —  będzie najgodniejszym i najpotężniej­
szym czynem tego Sejmu, który swą działal­
ność rozpoczyna w setną rocznicę rozbioru 
Polski.

Tadeusz Romanowtez.

K o r e s p i t e  .Ncsej M o r m f .
Berlin, 1? grudnia.

(Wizyta cesarza u Bismarka. —  Upadek klas 
średnich. — Wymowa cyfr. ■— Sposoby zarad­
cze. ustawa przeciw nierzetelnej konknrrncyi i ku 
ochronie rzemieślników. —  Z  tragedyj społecz­

nych. —  Proces Elizy Sanke).
„Stare pudło z rakietami4' —  jak tu nazy 

wają Bismarka —  gościło wczoraj w Friedricbs 
ruh swojego cesarza i pana. Były to odwiedzi­
ny nagłe, cesarz do eks-kanelerza „wpadł44, bę­
dąc w drodze z Kiel do Berlina. Wizyta o tej 
porze ma szczególniejsze znaczenie. Bezpośre­
dnim powodem była zapewne chęć zaproszenia

Bi‘-inarka na wielki bankiet dworski, którj' ce­
sarz urządza na zamku w Berlinie w 25 rocz­
nicę proklamacj i cesarstwa niemieckiego w Wer­
salu hs stycznia.

W ciągu godziny poufnej rozmowy, którą 
miał wczoraj ze swoim władcą, nie obeszło się 
zapewne bez wymianj’ myśli o bieżących kwe- 
styach socyalnych i politycznych —  a jaki był 
krąg tych myśli, łatwo przewidzieć. V dzień 
przed otwarciem parlamentu byli w Friedrichs- 
ruli K a r d o r f f  i S t u m m  i stamtad wynieśli 
natchnienie do wygłoszonych następnie w Tzbie 
mów, żądających zaostrzenia walki przeciw ru­
chowi socyalnemu. lnnj’ Lcitmotic nie mógł też 
brzmieć ^e wczorajszym duecie.

I — ■■ ironio dziejów^ Part, ; „bohaterską44 
w tym duecie śpi w  1 Pi-mark P lżył on prze­
cie tej nopiochj. że w wuice /. cesarzem zwy­
cięstwo formalnie przy nim zostało. Ze wszyst­
kich dzieł nowego kursu, który zapanował po 
powołanii; Capriviego, pozostały obecnie jeszcze 
jedynie traktaty handlowe, a i one są celem 
najnamiętniejszych pocisków; zresztą musiano na 
całej linii: w dziedzinie polityki zagranicznej i 
wewnętrznej, na polu ustawodawstwa socjalne­
go i prześladowania wolnej myśli, innych naro­
dowości, tudzież rozmaitych widm przewrotu —  
uszanować system Bismarka. Nie świadczy to, 
jakobj system ten był dla Niemiec jedjmie zba­
wiennym, owszem był on przeżytym jeszcze za 
panowaniu swojego twórcy, który, czując się na 
przełomie dziejów społecznj^ch, starał się z ca­
łych sił wstrzymać koło postępu i stosował 
swój system z eałą żelazną konsekwencyą No­
wy kurs nie chciał stać się wyrazem przełomu, 
ani stać* przy starych formach, a jest to losem 
każdej połowicznosci, iż przynosząc tjiko chwi­
lową ulgę, w konsekwTencyi musi prędko oka­
zać całą wewnętrzną sprzeczność i brak żywo­
tności. Połowiczność więc zbankrutowała, z nią 
wszystkie szumne hasła młodego cesaiza —  i 
Bismark zasiędzie 18 styeznia przy stole mo­
narchy, obok opozycyjnego prezydyum parla­
mentu, który nim wzgardził! Zaiste, dziwny to 
będzie obraz doprowadzonych obeonie ad absur­
dum anachronizmów, zamętu i niezaradności.

Oto kilka suchych dat z dziedziny statystyki 
uprawnionych do głosowania przy wyborach 
w Prusiech, opartych —  jak wiadomó —  na 
systemie trzecbklasowym, odpowiednio do cen­
zusu majątkowego. W 63 miastach, liczących 
wyżej nad 10.000 mieszkańców, bj-ło uprawnio­
nych do głosowania w r. 1893 w klasie I-szej 
5S42, w klasie II 34.162, w ki. III 489.731: 
w r. 1895 w klasie I 6439, w klasie II 33.168, 
w klasie III 522.932, zaś w ośmiu miastach, 
liczących ponad 100.000 mieszkańców, upadła 
liczba wyborców pierwszej kategoryi z 0,86  na 
na 0,73 na sto, w drugiej klasie z 5,49 na 4,47 
i 1. d. Cyfry te słabe dają wyobrażenie o sile 
faktycznego przewrotu społecznego; klasy śre­
dnie coraz bardziej Izanikają, mała ich część 
przechodzi w szeregi klasy majętniejszej a wię 
ksza —  do proletaiyatu, do wydziedziczonych 
z majątku, ze stanowiska, z narzędzia produk- 
cyi, które jeszcze wczoraj posiadali. A cyfry 
powyższe będą jeszcze wymowniejsze, skoro się 
uwzględni, że suma wyborców, t. j. ludzi zamo 
żniejszych, maleje, gdy ostatni spis ludności 
wykazał, że ogółem wzrosła ludność Prus w o 
statuiem pięcioleciu o 10,99 procent!

Tych faktycznych przyczjm przewrotu, tej lo 
giki nowoczesnego przewrotu ekonomicznego, u- 
sunąć jednak niepodobna. W  bieżącej sesyi par 
lamentarnej spróbował rząd szczęścia na tej 
drodze i wniósł kilka projektów ustawodew 
czych, dążących do ochrony uczciwej, pracują 
eej klasy średniej. Jeden projekt „ p r z e c i w  
n i e r z e t e l n e j  k o n k u r e n c y i 44 napotkał w 
parlamencie na życzliwe przyjęcie, u jednych 
z przekonania, u di ugięli ze względów etycz-

njTck, u innych zaś —  ponieważ uważali go za 
J i a r m b za paliatyw, którj’ na chwilę usunie 
rozmaite praktyki szaebrajskie, dopóki nowo­
cześni „Raubrdterzyu nie nauczą się obchodzić 
tych ustaw, jak obchodzą wszelKie inne, i nie 
stworzą dla siebie nowych kruczków, nowych 
form do walki konkurencyjnej, nowej moralno­
ści wedle pojęć, przywiązanych do ich rzemio­
sła —  jak to wykazał S p e n c e r  w sw^j „Ety- 
ce kupieckiej44.

Drugi projekt rządowj’ , o o r g a n i z a c y i  
I z b  r z e m i e ś l n i c z y  en,  porusza juz głębsze 
zadanie społeczno-polityczne, sięgt w najgłębsze 
interesa ludnuści i stronnictw, więc w parla­
mencie tak zdezorganizowanym i rozdrobnionym, 
iak obecny, nie móg] znaleźć poważnej nawet 
mniejszości. Ratunek stanu rzeuiicśiaiezi iro lvj 
pisały na swoim sztandarze wszystkie odcienie 
konserwatyzmu, ale recepty na to dotąd nie p< 
dały. Gdy jedne wilza ideał w austryackiej u- 
stawie przemysłowej z r„ 1883, przytaczają in­
ne zdania rzeczoznawców, wysłanych przez rzad 
rzeszy do Austryi w lecie b. r. do stadyowania 
skutków panowania tej ustawy przez dziesięcio­
lecie, zdania w nLjwj'ższym stopniu pesvmisty- 
czne. „Takiego stanu, jaki panuje w iustryi, 
tworzyć nie myślimy44, wołał wczoraj w parla­
mencie dep. J a k o b s k o e t t e r ,  czystej krwi 
konserwatysta i protektor rzemiosła. „Uważamy 
nasz rząd za zbyt rozumny, aby ten nieszczę­
śliwy eksperyment miał naśladować44. Inni zas 
mówcy widzieli jednę jeszcze deskę zbawienia 
w samopomocy, wskazywali na potrzebę prowa­
dzenia rzemiosła i sprzedaży podług zasad ku­
pieckich, twierdząc, że zresztą nie jest ustawo­
dawca zdolny wstrzymać rozwoju stosunków, 
wywłaszczającego stany średnie, dającego prze­
wagę lepszej technice, większym kapitałom, 
większej przedsiębiorczości i zdolności opanowy­
wania rynku międzynarodowego. Z tego błędne­
go koła parlament wyjść nie mógł — i p r z e d ­
ł o ż e n i e  r z ą d o w e  u p a d ł o .

Ta walka interesów klas całych i jednostek, 
wzburzająca wszystkie namiętności, wywracają­
ca całe światy obyczajów i pojęć etycznych, 
wytwarza mihcu stosunków, zmieniające w zu­
pełności duszę ludzką. Pojawiają się typy, jakie 
w poczciwej atmosferze małyeh miasteczek, spo­
kojnego życia uregulowanych stosunków, są 
niemożliwe; w norach ciemnych wylęgają się 
węże. pasye, zbrodnie, indywidualności, które 
są rozpaczliwie krzyczącym protestem przeciw­
ko ohydzie panującego nriUcu. Gdj’ jasne świa­
tło padnie na taką Dorę i w całej jaskrawości 
okazuje jej treść, stajemy pełni zgiozy, a gdy 
bystry zmysł nowoczesnego pisarza odtwarza ją 
artystycznie, zarzucamy mu przesadę i kłam­
stwo. Taki odłamek z życia przedstawi* proces 
Elizy S a n k e ,  jaki obecnie się tutaj toczy przed 
sęaem przysięgryeli, w naiwyższym stopniu 
naprężając ciekawość całej stolicj Bliższe szcze­
góły można będzie podać dopiero po wydaniu 
wyroku —  wzmianka jednak tej tragedyi nale­
ży się tuż przy charakterystyce chaosu, wrzenia 
i walk starego porządku z nowym gdyż tak 
„bohaterka14 procesu, jak i Zastrzelony przez nią 
dr. Juliusz Steinthal, są tylko jedną z realisty­
cznych ilustracyj powyższych starć.

Spectator.

Z Rady państwa.

W daiszym ciągu obrad budżetowych na wczo- 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej p. K r o n a- 
w e t t e r  występuje przeciw naruszaniu ustaw 
konstytucyjnych, a w pierwszym rzędzie ustawv 
o zgromadzeniach przez władze rządowe i przy­
tacza fakta rozwiązywania zgromadzeń bez naj-

ZY G M U N T  K A C Z K O W S K I.

„ Ś W I Ę T A  K L A R A " .
Historia polskie] rodziny.

ist i t r  K rria lau f der Z«ttea*.
eohrma.

) (Dokończeni).
Były to rzeczy logiczne i naturalne, bo rodzi-

з, którrj odsuwają swe dzieci od swego naro-
и, zazwyczaj nie myślą o tem, że je tem sa- 
icm odsuwają od siebie. Kto się wyparł swo- 
j ojczyzny, ten tak samo się wyprze ojca i 
tatki. Widzimy to u nas niemal codziennie, 
tk w ukształeonycb rodzinach, jak między lu- 
em. Było to wielkie szczęście dla Klary, że 
ie wiedziała o tem usposobieniu Melchiora i 
sgo zony dla siebie, bo byłaby pewnie nie po- 
•afila poskromić swojej rozpaczy. Mówiliśmy o 
sm, lecz mimo tej pociechy smutno nam by- 
) . . .

Dotychczas opowiedziałem Kasprów to tylko 
jego matce, com widział i com od niej • sły- 

sał do tej chwili, kiedym ją odprowadził do 
,-ieańskiej kolei; teraz musiałem mu opowie- 
zieć, co się z nią działo od czasu, kiedy wy­
pchała z Paryża.
Lecz, zamiast mu opowiadać, położyłem przed 

im jej dziennik na stole, mówiąc:

—  Jesteś mężem dojrzałym, który umie po­
godzić się z losem, przeczytaj sobie te kartki, 
z nich lepiej się dowiesz, co się działo w jej 
duszy, niżeli jabym ci mógł to opowiedzieć.

Kasper, poznawszy pismo swej matki, wziął 
chciwie te kartki do ręki, poszedł do drugiego 
pokoju, siadł przy oknie, przysunął sobie stoli­
czek i zaczął czytać.

Patrząc na niego zdaleka, uważałem, że czy­
tał z wielką uwagą, jak uczony, który doku- 
mentj studyuje, niektóre kartki, już odłożone, 
czytał powtórnie, czasem patrzał przed siebie i 
myślał, szukając zapewne związku pomiędzy 
jej zwierzeniami, którego nie było, a od chwili 
do chwili łzy z oczu ocierał.

Czytał tak z pół godziny, lub więcej. —  a 
kiedy wrócił, Dyl głęboko wzruszony, ale spo­
kojny. Siadł na krześle i milczał.

— Cóż o tem mówisz?
Myślał jeszcze przez chwilę, a potem mówił 

pomału słowo za słowem:
— Wypadek Melchiora wywołał w niej re- 

wolucyę i wprowadził jej umysł w stan anor­
malny. W tych kartkach widać v ielkie rozdraż­
nienie, w niektórych nawet egzageracyę. Cios 
ten, straszliwy sam w sobie, stał się dla niej 
zabijającym z tej przyczyny, że ona, kierując 
naszem wychowaniem, ciągle swoim rozumem 
zadawała gwałt swemu sercu; wypadek Mel­
chiora wykazał jej uieodbicie, że serce miało 
słuszność, a rozum się mylił: poczem nie pozo­
stało jej nic innego, jak pójść z właściwą sobie

energią za pociągiem swojego serca. Jest to 
głęboko wzruszająca tragedya. Ale powrót do 
tych uczuć, które wyssała z mlekiem matU i 
które jej ojciec zostawił w spuściźnie, jest bu­
dującym; znajduję w tem pewną pociechę i 
prawie radość odzywa się w mem sercu, że mam 
taką matkę...

Powiedziałem mu na to:
—  To też jest właściwy Krdslauf der Zt.ńen. 

To, co jest żywot nem w narodzie, nigdy nie 
zginie; mogą zdarzać się ludzie, którzy się za­
prą rtarodowycli t.radycyj, mogą się tworzyć za­
przańcze stronnictwa, te stronnictwa mogą chwi­
lowo wziąć górę i rozdwoić dążności narodu: 
ale ogół narodu prędzej lub później musi konie­
cznie wrócić do tego duchowego ogniska, które 
stanowi jego właściwą istotę.

Kasper myślał jeszcze nad tem przez chwilę, 
a potem rzekł już o wiele swobodniej:

—  Jeszcze to wielkie szczęście, że się na kla­
sztorze skończyło. Ale co teraz z tem począć?

—  Zdaje mi się —  odpowiedziałem mu na 
to, —  że nie pozostaje ci nie innego, jak usza­
nować ostatnią wolę twej matki.

— Jużei zapewne — rzekł Kasper, —  trudno 
się przeciw niej burzyć. Ale przecież... czy nie 
możnahy jakim sposobem dostać się do niej ? 
czy nie możnaby przynajmniej list do niei prze­
mycić ?

—  Czytałeś przecie w jej testamencie, że ża­
dnego listu nie przj7jmie. N il wiem zresztą, dla­
czego miałbyś mącić jej spokój, który sobie 
okupiła najwyższa z siebie samej ofiarą ?

—  Ale kiedy iabym mógł jej przesłać wiado­
mość, któraby jej wielką przyniosła pociechę...

—  Cóżbyś móg! jej powiedzieć ?
T a Kasper się wyprostował cokolwiek i rzekł 

ze świadomością człow ieka, który dobry czyn 
spełnił:

—  Żydzi nie będą deptać po grobie jej mę­
ża: ja wykupiłem nasz majątek nad Dnie­
strem.

Nie umiem opisać, jak mi na tę wiadomość 
serce uderzyło z radości, i zawołałem:

—  Jakto! wykupiłeś istotnie?
Na to Kasper zatarł ręce i odpowiedział mi 

ze spokojitym, ale tryumfującym uśmiechem:
—  Wykupiłem tej wiosny. Żydzi się utopili 

w moczarach. Przysposobili ogromne zapasy drze­
wa, ale nie mogli wyprowadzić ich z lasów i 
popadli w bankructwo. Klękali przedemną, abym 
ich wydobył z tej toni i oddali mi ten majątek 
bardzo tanio i pod bardzo dogodnemi warunka­
mi wypłaty. Mam także kapitał obrotowy, już 
nawet rozpocząłem roboty i jestem pewny, że 
się przy tej ojcowiźnie utrzymam...

—  Chwalże więc Boga, że pobłogosławił twej 
pracy około ziemi, bo to rzecz najważniejsza. 
Jak długo ziemia jest w naszych ręku, nikt nas 
zjeśó nie potrafi.

Kasper patrzał jeszcze chwilę z zadowoleniem 
na mnie a potem rzekł:

—  Ja mam jeszcze drugą dobrą wiadomość, 
któraby matce przyniosła pociechę.

—  Cóż tedy?

—  Heliodor umarł i zapisał cały swój ma 
tek moim dwom sjmom. Dwie wsie doskon 
zagospodarowane bez grosza długa. Js nie m 
nic z tego, bo z jego woli dochody mają 1 
kapitalizowane, aż do pełDoletności moich 
nów, ab: zawsze to spadek nieobojętny i 
moich chłopi-ów, a dla mnie wielkie' uspokc 
nie na wszelkie wypadki.

—  Widzisz wr e, jak się wszystko na nai 
korzyść obraca, kiedyśmy weszli na drogę w 
ściwą. Wraca nam nawet i to, co już mieliśi 
za stracone. Nie gryżże się tem , co 8ię 8ta 
Kai..ty czas u nas innych ofiar wymaga: w c 
sie wojnj giniemy na polu bitwy, a w cza 
nawrotu ten i ów ginie w obłędacjj, lecz mi 
to naród trwa dalej. Obowiązków swych dop 
niają ci tylko, którzy z nim t-wają. Trwaj i 
przy twoich zasadach, za których przewód 
odniosłeś już tak piękne zwycięstwa —  a j  
wrócisz do domu, pilnuj twych sjdów i twoi 
sąsiadów, aby się ich tak samo trzymali. 1 
wierzcie tym fałszywym prorokom, którzy w; 
każą zaprzeć się waszych oj'ców :! dziadów i 
za granicami waszych rodzinnych progów s: 
kać tego szczęścia, którego nie macie i Oic 
źnie. Podnieście nasz sztandar narodowy wy­
ko i pod jegc skrzydłami oddajcie się nano 
pracy — a jak się za pomocą nauki i pracy 
siłach wzmożecie, reszta wam będzie dodana
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mniejszej prawnej podstawy. Następnie mówca 
gani zachowanie się straży policyjnej, która 
arfesztuje bez najmniejszego powodu. Celem usu 
nięcia tych niewłaściwości mówca wnosi odpo 
wiednią rezolucyę. W końcu p. Kronawetter o 
mawia kwestyę emancypacyi kobiet i wyraża 
ubolewanie, że czynniki wpływowe okazują prze 
ciy\ otwarciu dla koniet nowych sposobów za 
robkowania.

P. E b e n h o c h  omawia przeważnie sprawy 
obchodzące wyłącznie Wyższą Austryę i między 
innemi domaga się otwarcia wydziału medy 
cznego w Lincu. Mówca występuje przeciw żą 
daniu, aby weterynarze kończyli szkoły wyższe 
i twierdzi, że rolnicy potrzebują praktycznych 
weterynarzy, znujących stosunki wiejskie. Teo- 
rya jest zbyteczną. To też mówca życzy sobie, 
aby wysłużonym kurszmidom wojskowym do­
zwolono wykonywać praktykę.

P S c h e i c h e r  żąda odwołania rozporządze­
nia hr. Kielmansegga i wnosi rezolucyę, wzy­
wającą rząd, aby oświadczył, że urzędnicy ma­
ją po za służba zupełne prawo wypo^ iadać 
swoje przekonania polityczne. Dalej mówca żą­
da upaństwowienia ubezpieczeń we wszystkich 
ich gałęziach i skarży się w końcu na postę­
powanie przy wydawaniu koncesyj na szynki i 
gospody.

Szef sekcyi Er b ,  jako reprezentant rządu, 
zapewnia, że władze będą występować przeciw 
na lużyciom w prywatnych zakładach zastawni­
czych, a w szczególności przeciw pokątnym za­
kładom tego rodzaju. Celem zapobieżenia złe­
mu, wynikającemu z braku weterynarzy, rząd 
postarał się, aby w krajowych szkołach rolni­
czych uczono początków weterynaryi. W końcu 
mówca występuje w obronie władz przed za ■ 
rzutem protekcyi. Twierdzi on, że Ligdy nie 
protegowano książąt, hrabiów i baronów ze 
szkodą innych urzędników, a nie można urzę­
dników pomijać dlatego, że pochodzą z rodzin 
arystokratycznych. Zdaniem mówcy, urzędnicy 
z arystokracyi odpowiadają zupełnie swemu za­
daniu, a ich służba przynosi korzyści.

Szef sekcyi P 1 a p a r t, jako reprezentant, rzą­
du, wyjaśnia sprawy Towarzystwa asekuracyj­
nego „Austria", poczem przerwano obrady bud­
żetowe.

P. S t e i n e r przedkłada jako nagły wniosek 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby w żeńskich 
szkołach wydziałowych mianowano nauczyciela­
mi także mężczyzn.

Po przemówieniu ministra oświaty Gautscha 
Izba odmawia uznania wniosku za nagły.

P. L i e n b a c h e r  zapytuje, czy prezydyum 
Izby uznaje, że według ustawy z początkiem 
każdej sesyi Izba powinna wybierać nowe pre­
zydyum i że sesya nie obejmuie całego sześcio­
lecia, ale tylko posiedzenia Izby w jednym 
roku.

Prezydent C h l u m e c k y  odpowiada, że rze­
czywiście Izba z początkiem każdej sesyi po 
winna obierać prezydyum Jednak sesya nie o- 
bejmuje tylko posiedzeń jednego roku i trwa 
tak długo, dopóki monarcha nie zamknie iei w 
sposób uroczysty. —  Odroczenie obrad nie jest 
zamknięciem sesyi. Stąd w czasie odioczema 
obradują komioye i prezydyum urzęduje tak 
długo, dopóki trwa sesya.

P. F o r z t  przypomina swoj wni»sek o wy­
powiedzenie traktatu hnndlowego z Węgrami i 
zapytuje kiedy ten wniosek wtjdzie na porzą­
dek dzienny ?

Prezydent oświadcza, że wobec wielkiej li­
czby wniosków nie może oznaczyć czasu, w któ­
rym będzie mógł wykonać żądanie p. Forzta.

Następne posiedzenie dzisiaj.

Ogólna suma funduszów naukowych, dobro­
czynnych i pomnikowych, któremi zarządza W y­
dział krajowy, wynosiła z końcem października 
br."‘2,68K.3'7:3 złr. 78 ct. W porównaniu z ubie­
głym rokiem majątek ten zwiększył się o złr. 
47.962 ct. 26. Nadto Wydział krajowry posiada 
w swoim zarządzie majątki stypendyalne, któ­
rych stan z końcem października br. wynosił 
4,203.882 złr. 641/* ct. Ogółem więc stan ma­
jątkowy wszystkich fundacyj wynosił w tym 
czasie 6,892.15-5 złr. 37 ‘4, ct., a w porównaniu 
z rokiem 1894 zwiększył się o kwotę 226.42!) 
złr. 51 ct.

Sp ra w y  krajowe.

(ProjeJd pomnożenia okręgów sanitarnych. Usta­
wa o IcwalifiJcacyi urzędników powiatowych. Stan 

majątkowy fundacyj).
Na podstawie sprawozdań wydziałów powia­

towych postanowił Wydział krajowy przedsta­
wić na najbliższej sesyi Sejmowi wniosek o 
utworzenie w roku 1896 dalszych 21 ogręgów 
sanitarnych w powiatach: Jasło, Grybów, Biała, 
Żydaczów. Rzeszów, Łańcut, Ropczyce, Trem­
bowla, Złoczów, Brzesko, Buczacz, Chrzanów, 
Myślenice, Kołomyja, Jarosław, Gródek. Kossów, 
Staremiasto, bizozów, Lwów i Tłumacz.

O skutkach dotychczasowej, zbyt krótkiej 
działalności lekarzy okręgowych Wydział krajo­
wy nie wyrzeka jeszcze stanowczego zdania. 
Opinie wydziałów powiatowych są w tym wzglę­
dzie podzielone.

Główną przyczyną braku lekarzy dla istnie­
jących okręgów jest, zdaniem Wydziału krajo­
wego, zbyt niska płaca lekarza wynosząca 500 
złr. rocznie, która wprawdzie jako minimum 
przyjętą została w ustawie, ale granicy tej wy­
działy powiatowe bardzo ściśle się trzymają. 
Dotąd na ogólna liczbę lekarzy okręgowych, za­
ledwie kilku pobiera wyższe płace i ci też trzy­
mają się stale na swych posadach. Drugim po­
wodem, iż organizacya okręgów nic rozwija się 
tak, jakby tego pragnąć należało, ma być brak 
praktyki prywatnej i niekorzystne stosunki miej 
scowe w niektórych okolicach. Stad też pocho­
dzą i zbyt częste, a dla służby zdrowia nader 
szkodliwe przesiedlania się lekarzy z jednego 
okręgu do drugiego. Z końcem roku 1*95 jest 
aktywowanych okręgów sanuarnych 54, a 13 
z nich nie ma wcale lekarzy.

Na zbliżającej się sesyi sejmowej wystąpi ró­
wnież Wy dział krajowy z projektem zmiany | 26 
ustawy7 o reprezentacji powiatowej w tym du­
chu, żeby wydziały powiatowe miały obowiązek 
ustanowienia pewnego minimalnego etatu urzę­
dników z odpowiednią kwalifikacją i wydania 
przepisów emerytalnych. W ten sposób admini- 
stracy a powiatowa będzie mogła pozyskać odpo­
wiednie siły urzędnicze.

W edług projektu Wydziału krajowego przy 
każdy m wydziale powiatowym mają być usta­
nowione i obsadzone posady: sekretarza, lustra­
tora, i inżyniera powiatowego.

Od sekretarzy wymagane być mają ukończo­
ne nauki prawnicze z wszystkiemi egzaminami 
państwowemi i co najmniej dwuletnia praktyka 
w dziale administracyjnym przy władzach rzą­
dowych lub autonomicznych.

Od inżyniera powiatowego wymagać się ma 
dowodu ukończonych nauk technicznych z wszyst 
kiemi egzaminami państwowemi i co najmniej 
dwuletniej praktyki zawodowej.

Lustratorowie wykazać się mają egzaminem 
z rachunkowości państwowej, tudzież egzaminem 
złożonym w Wydziale krajowym, ze znajomości 
ustawy gminnej, ustaw i przepisów, dotyczących 
policyi miejscowej i znajomości gospodarki gmin 
nej we wszystkich działach. Bliższe postanowie­
nia, co do składania egzaminów, wyda Wydział 
krajowy.

Czas przejściowy, w którym urzędnicy pozo­
stający w stałej służbie przy wydziałach po­
wiatowych uzupełnić mają brakującą im kwali- 
fikacyę, oznaczony zostaje na dwa lata, licząc 
od dnia wejścia w wykonanie projektowanej 
ustawy.

Na równi ze sekretarzami, lustratorami i in­
żynierami powiatowymi, posiadającymi kwaliti 
kacyę, wymaganą przez projektowaną ustawę, 
uważani będą ci sekretarze, lustratorowie i in 
żynierowie, którzy co najmniej pięć lat przed 
wejściem w życie projektowanej ustawy byli 
stale zamianowani sekretarzami, lustratorami i 
inżynierami powiatowymi i wykażą się świadec 
twem, uchwalonem przez wydział powiatowy, a 
zatwierdzonem przez Wydział krajowy, że wsku­
tek dłuższej praktyki nabyli potrzebnego wy­
kształcenia fachowego i odznaczają się prawo­
ścią i nieskazitelnością charakteru.

Prawo mianowania urzędników i sług przy­
sługiwać ma wydziałom powiatowym.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 grudnia. 

Między Stanami Zjednoczonemi i Anglią przy­
szło do b a r d z o  p o w a ż n e g o  z a t a r g u ,  
itóry w sferach dyplomatycznych jest wypad­
kiem dnia. Wczorajsze telegramy przyniosły nam 
w dosłownem prawie brzmieniu o r ę d z i e  pre­
zydenta Stanów Zjednoczonych, C l e r e l ą n d a ,  
do kongresu waszyngtońskiego, w sprawie gra­
nicy między Gujaną angielską a Wenezuelą, 
którą o tyle biorą w opiekę Stany Zjednoczone, 
że nie chcą dopuścić do tego, aby Anglia zwięk­
szyła, choćby o piędź ziemi, posiadłości swoje 
w Ameryce. Spór ten może tylko na pozór wy­
dać się obojętnym; w gruncie rzeczy jednak, 
z powodu wyzywającej postawy, jaką w orę- 
dzin swojem zajął Cleveland,. oddziała*' on mo­
że niefortunnie w pierwszym rzędzie na, wystra­
szone już i tak wypadkami w Turcy i, sfery 
giełdowe. Prasa angielska, jak to już z wczo­
rajszych naszych depesz wynikało, uważa treść 
orędzia Clevelanda za bardzo poważną pogróż­
kę, niemal za wypowiedzenie wojny.

Ostatecznie idzie tutaj o spór między Anglią 
Wenezuelą, których terytorya nie mają ustalo­

nej granicy. Dotąd za przybliżoną ich granicę 
uchodziła linia działu wodnego rzek Esseąuibo 

Orinoco. Anglia oświadczyła gotowość podda­
nia się wyrokowi sądu rozjemczego, któryby 
zajął się wytyczeniem linii granicznej. Anglia 
zastrzegła się jednak, że cały obszar, na zachód 
od tej linii położony, uważa z gory za swoją 
własność niezaprzeczoną. Atoli oddział armii 
wenezuelskiej przekroczył rzekę Kuyuni. płyną­
cą właśnie przez owo terytoryum, które Angli­
cy sobie zastrzegają, i zajął małą twierdzę an­
gielską z amunicyą i zapasami broni, jakie tam 
znalazł. Angielska załoga ottźymała rozkaz, aby 
nie stawiała oporu zbrojnego. Dała się więc 
wziąć do niewoli, a tylko dwom oficerom po­
zwolono wrócić do głównej kwatery. Przybyw­
szy do Geogetown opowiedzieli oficerzy o calem 
zajściu gubernatorowi angielskiemu. Pokazało 
się, że żołnierze wenezuelscy wypędzili równo­
cześnie ze spornego terytoryum wszystkich, o- 
siadłych tam obywateli angielskich.

W sprawie tej zażądał prezydent angielski, 
ord S a 1 i s b u r y, zadośćuczynienia i oświadczył 

gotowość poddania się wyrokowi sądu rozjem­
czego pod wzmiankowanemi już warunkami. 
Odpowiedź ostrą i stanowczą dał na to obecnie 
jrezydent Stanów Zjednoczonych, który niedwu- 

zna< znie dał do zrozumienia, że potępia posta­
wę Anglii w tej sprawie i jej żądania. Ciekawa 
zecz, jak ułożą się teraz stosunki dyplomaty­

czne między Anglią i Stanami Zjednoczonemi.

Z  Paryża.
Nowa sprawa jest obecnie na porządku dzien­

nym we Francyi, zbyt drobna, ażeby sama przez 
się mogła interesować szersze koła publiczności, 
ale nabiera znaczenia politycznego przez to, że 
ma się stać przedmiotem interpelaeyi w Izbie. 
Bourgeois przeniósł piefekta dep. Tarn nieja 
kiego pana D o u x  na inne gorsze, stanowisko, 
mianowicie dał mu prefekturę w Corese, ponie­
waż Doux ściągnął na siebie fliechęć i niena 
wiść żywiołów radykalnych i socyalistycznych 
za swe zachowanie się w sprawie strejku w Car- 
rn a u x. Otóż zarządzeniem swem Bourgeois nie 
zadowolił ani socyalistów, ani umiarkowanych 
republikanów. Socyaliści chcieli, żeby Doux 
otrzymał dymisyę, przeniesienie uważają za zbyt 
małą karę dla niego; umiarkowani zaś zapytują 
prezydenta ministrów, dla czego prefekt Doux 
przeniesiony został na mniejsze stanowisko, po­
mimo że poprzedni jego zwierzchnik Ribot i 

e y g u e s chwalili go publicznie, a nawet lz- 
oa znaną uchwałą w sprawie strejku w Car- 
maux aprobowała jego zachowanie się wobec 
robotników. Rzecz ta zapewne na dzisiejszem 
posiedzeniu wytoczona zostanie przed forum Iz- 
)y i tyle jedynie może być interesującą, że po­
trąca o ogóluą kwestyę stosunku wielkiej poli­
tyki do administracyi. Ministerstwo Bourgeois

nadało tej kwestyi drażliwe znaczenie przez to 
że po objęciu władzy zarządziło liczne zmiany 
w składzie personalu administracyjnego.

Figaro, omawiając ostatnie zarządzenia w spra 
wic Artona, utrzymuje, że a r e s z t o w a n i e  
D u p a  s’a w chwili, kiedy władze angielskie 
mają rozstrzygnąć o wydaniu Artona, jest sta 
nowczo błędem ze strony rządu francuskiego. 
Figaro zarzuca p. Bourgeois, że w sprawie Ar 
tona działa zupełnie w taki sposób, jakby po 
winien działać, gdyby chciał sprawę zaciemnić 
i zawikłać.

Serce.

„Miej serce i patrzaj 
w seree“ ..

Dziwna r z e c z ! na sch y łk u  w ieku X IX , w  czasie, 
w którym  ludzkość zdaje się m ieć w szystko oprócz 
serca, często , bardzo często , s ły ch a ć z d a n ie : um arł 
na serce ...

N ie  czystaż to losu ironia, to  serce przypom ina­
ją c e  się w tedy w łaśnie, gd y  w szyscy  radziby  o niem 
zapom nieć zupełn ie ?

Serce , zagadka, dotąd n ierozw iązana i n igdy m o­
że nie rozw iązalna...

G dy siedliskiem ^ w ładz in telektualnych  i czu cio ­
w ych  człow iek a  nązeni m ózg i rdzeń k rę g o w y  mia­
nują, d laczego  przekonanie ludzkości siedliskiem  u 
czu ć m iannje tę jń ilsu jącą  po lew ej stronie piersi 
torebk e  m ięśn iow ą , tak ż y w ą , gd y  w zruszenie nas 
obe jm u je , tak m a rtw ą , gd y  strach dech  w  piersi 
zapiera ? ...

W szak najuczeńśży naw et p sy ch o log  lub  fizyo log  
ńie p ow ie, że g o  na w idok  nędzy ludzkiej m ózg 
lub rdzeń z a b o la ł,  a le  w yk rzyk n ie , że g o  serce 
b o l i !  Czy ból ten stanow i uzew nętrznienie wraże 
nia przez m ózg otrzym an ego, czy  zw y k ły  odruch, 
d a jący  się ła tw o  na drodze badań fizyolog iczn ych  
w ytłóm a czy ć —  w chodzić w to nie pragnę. N ie o 
torebk ę  m ięśn iow ą , krew  rozsy ła ją cą  po ustroju 
ludzkim , nam tu chodzi, lecz  o „ s e r c e " ,  które w ieszcz 
każdem u cz łow iek ow i m ieć zaleca i c iąg le  w  nie 
patrzyć ...

D żok e j, na złam anie karku sadzący na dzielnym  
kom u przez przeszkody , o sw ym  b iegu n ie  pow iada, 
że „m a  s e r c e " , co  znaczy, że w ie, czeg o  od niego 
żądają, że padnie raczej, aniżeli da się prześcignąć 
drugiem u k on iow i. Czyż w życiu  ludzkiem  nie spo 
tykam y faktów  zupełn ie analog icznych  Czyż nie 
pędzim y w szyscy  w pościgu  szalonym  za .zczęściem , 
sław ą , znaczeniem , bogactw em  ? ...

Pędzim y —  i ja k  jeszcze  !
A  zatem każdy c z ł o w ie k , o którym  mówią że 

d op ią ł sw ego c e lu , pow inien być cz łow iek iem  z 
dzielnem  sercem  !

N iestety  nie ! O takim  m ó w ią , że je s t  cz ło w ie ­
kiem z dzielną g ło w ą . Co k og o  serce obch odzi ?... 
Mam serce i m ów ią m i, żem  g łu p i , n iepraktyczny 

n igdy w życiu  do n iczego nie d o jd ę , tamten nie 
ma serca i je s t  m ądry, rob i karyerę  i ludzie mu 
się k łan ia ją , ( 'm a r ł cz łow iek  z sercem : ledw ie o 
nim w spom niano. C m arł bogacz bez s e r c a : kraj 
stracił w nim lilar p o tę ż n y ! —  P ocóż mi zatem 
serce  ? ! . . .

Jednak je s t „ c o ś " ,  co  w k o ło  nas w ciąż krąży , 
ciąg le  szepce nam do u ch a , że ta pon iew ierka  ser­
ca  je s t  z łą , s z k o d liw ^  nikczem ną, że pozbaw ia  nas 
w ielu  w życiu  radości.

T o  „ c o ś “  je s t  m oże ow ym  aniołem  stróżem , k tó­
reg o  dziecinna nasza w yobraźn ia  w idziała  s to ją cego  
nad nami w bieli , z w ielk iem i skrzyd łam i i ch ro ­
n iącego  nas od w szelk iego  z łe g o ... A  m oże je s t  ono 
tem cia łem  a stra ln em , tym  przetiltrow anym  przez 
s itko spirytyzm u  duchow ym  cz łow iek iem ,.. A  m oże 
też tem , o czem  dziś rów n ież m ało pam iętam y —  
sum ieniem ...

F aktem  jes t j e d n o : że g d y  się sami w  siebie 
w g łęb im y  i o św iecie zew nętrznym  zapom niaw szy, 
oczym a ducha w nasze w ew nętrzne „ j a "  patrzym y, 
m usim y s tw ie rd z ić , że pustka  tam panuje n ies ły ­
chana, pustka, którąśray sami s tw orzy li, w yrzuca jąc 
serce ...

W ów czas —  cierp im y rozum em . N ie  je s t  to j e ­
dnak to , co  „trzew ia  ta rg a " , są to bóle porodu  sy- 
stem atów , m ających  zap ełn ić w ew nętrzną naszą pust 
kę, system atów  filozoficznych  p o tę ż n y ch , z k tórych  
ani jed en  jed n ak  nie z d o ła ł p od b ić  św ia ta , lo g i­
cznych  , a jed n a k  nie zaw sze przek on y w a ją cych , z 
cierp ienia pow sta łych , a n iezdolnych  przyn ieść ulgi 
cierpieniu . Piętrzą się one jed n e  nad drugie , coraz 
w yże j i w y że j, w reszcie —  na pustce budow ane —  
zapadają w nią z trzt. fcfem i... p rzych odzi zw ąt­
pienie !

P roces ten p sycholog iczny  przebyw a  ludzi setki, 
tysiące. S tan ow iłby  on naturalną n ie jako w alkę u- 
mj słu m łodzień czego , ch w ie ją cego  się pod naciskiem  
zdań rozm aitych , zanim sobie w y rob i zdanie w łasne, 
g d y b y  w  chw ili p r z e ło m u , w chwHi zw ątpienia 
w łaśn ie , m ó g ł znaleźć punki,, na którym , silnie się 
w sparłszy , r z u c iłb y  się ju ż  ś m k ło  w odm ęt świata.

T y m  punktem  sporu  je s t  —  serce . Z niem —  
podziw iam y w spaniałe, —  gardzim y nikczem nym i, 
cierp im y z cierp iącym i, radu jem y się z w esołym i, 
litu jem y się nad n ęd zą , lek cew aży m y boga ctw o , 
m iłu jem y praw dę, nienaw idzim y fałszn , gotow iśm y 
do pośw ięceń , w zd rygam y się przed gw a łtem  i prze­
m ocą... B ez n iego —  panow ać nad nami zaczyna 
suchy sceptycyzm  lub rozw ichrzony dekadentyzm , 
oba  zboczen ia  u m ysłow e. .B ez n iego —- budzi się 
cześć dla z ło te g o  c ie lc a , a pon iew ieran ie ideału , 
zaspakajanie nam iętności ch w ilow ych , a zapom inanie 
o przeszłości i p rzyszłości. Jednem  słow em  . pnstka 
życiow a , zam iast życia  p e łn i !

Jeżeli co  je s t  k ieską d ob y  obecn ej, to włSśnie 
zapom inanie o tych  dw óch  przeciw nościach . D ążym y 
n iezm ordow anie do kształcen ia  rozum u prak tyczne­
g o , a zan iedbu jem y zupełn ie kształcen ie serca. 
D ość  spojrzeć na liczniejsze zebranie ludzi doby 
ob ecn e j, aby  się przekonać, do ja k ie g o  doszliśm y 
uczuć serdecznych  zaniku. R ozm ow a o interesach 
zy sk ow n ych  zajm uje nas, d ow cip , często tłu sty  —  
rozśm iesza, niech ty lk o  jed n a k  w  rozm ow ie serde­
czn iejsza  zabrzm i nuta, m ilkną w szyscy , ja k b y  się 
w stydząc teg o  serdeczności w ybuchu  w dobie , w 
której zyskow na praktyczność ogólnem  je s t  hasłem . 
Gdzieś coś mówi n a m , że ta nuta serdeczna je s t  
piękna, lecz żaden z nas g łosu  teg o  nie zdradzi... 
T w ierd zić  w olim y, że nuta je s t —  śm ieszn ą !

Zastanówm y s ię , jaką. zbrodnię sam: w zględem  
siebie popełn iam y, okradając się z m ożności rozu  
mienia i odczuw ania ca łe j skali najpiękn iejszych  w 
życiu  tonów . Z rozum iejm y w reszcie , że podziw u 
godnym  je s t  rozum , poklasku  —  dow cip , lecz isto- 
tnem pięknem  duchow ein  są te uczucia, które bu 
dzi serce.

W ięc  po cóż się g o  w styd zić ? p o  co  j e  sk ry ­
w ać y p o  cóż  się g o  dobrow oln ie  pozbaw iać V

Czy doprow adziw szy  je  do zu p e łn ego  zaniku, be 
dziem y m ieli praw o za w oła ć  s łow am i T eren cyu sza : 
ludźm i jesteśm y i w szystko, co  ludzkie, nas do 
t y k a !

Z a p ra w d ę , należy k szta łcić  rozum  , ale zawsze i 
przedew szystkiem  k szta łćm y s e r c e , aby  n iety lk o  
b y ło  d o b r e m , lecz  i silnem , n iety lko litościw ein , 
lecz  i su ro w e m , n ie ty lk o  m iłu ją c e m , lecz i karzą- 
cem ... a zaw eze czystem  !

T a k ie  serce je s t  op ok ą ...

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  1 9  g ru d n ia . 

Dla Tow. „Szkoły ludowej" z ło ż y ł  p. 17. R e i­
ner im ieniem zarządu K o ła  m ęsk iego w K rak ow ie 
100  złr .

W  K o le  krzeszow ick iem  p. M. L ib er , kupiec z 
K ra k o w a , z ło ż y ł  10 z łr ., w yw alczon e w spraw ie 
ądow ej z II. R eiferem .

Loterya gospodarcza. W  im ieniu arcyksiężn iczk i 
K ry sty n y , p rotek tork i dom u pracy  na K aźm ierzu , 
przesła ł ochm istrz dw oru  hr. W olkenstein  na ręce 
prof. Fareńskiej 10 0  z łr . na ce le  teg oż  dom u. R ó ­
wnież don iósł, że arcyksiężna Izabella p o le c iła  w y ­
słać na loteryę gospod arczą  transport bażantów .

P rzypom inam y, że loterya  ta odbędzie się w n ie­
dzielę dnia 22* b. m. o godzin ie 2 po połudn iu  w 
ujeżdżalni „S o k o ła "  pod K apucynam i. B ilet w e j­
ścia 20 ct ., losy  p o  ,20 et. N addatków  się nie 
przy jm uje .

Sprzedaży b iletów  w stępu p od ję ła  się ła skaw ie 
p. W ła d y s ła w ow a  M iłkow ska  z pp. M a ifk  Górska 
i baronow ą R iehthofenow ą.

Zam iast fan tów  p rz y s ła ł p. Adam  Jędrzejow icz  
50 złr .

Choinka W sp ó łu d z ia ł w urządzeniu choink i, ma 
ją c e j się od b y ć  w sobotę , p r z y ję ły  p a n ie : B oroń  
ska, B ogu sław sk a , B u jw idow a, O erchow a, D udziń ­
ska, E m ilew icz, K irk orow a , M auriziow a, Polzeniu- 
szow a, Ś leczk ow sk a , oraz ja k o  przedstaw icie le  K o ła  
m ęskiego pp. ks. rek tor  G hrom ecki i p. Szaffarski. 
N a zakupno podarków  na „ch o in k ę "  n ad esła ły  w 
dalszym  ciągu  p . B u jw idow a 5 z łr ., p. S ieczk ow ­
ską *5 z łr ., p. G łęb ock a  2 z łr ., p. Pasierbska 1 
z łr ., p . L. L . 2 z łr ., p. M auriziow a 15 fa n tó w .—  
W  te lu  uniknięcia n atłok u , ja k i pan ow ał podczas 
„św . M ik o ła ja " , kom itet u rządzający choinkę zare­
zerw ow a ł dla publiczności drugą salę, przylega jącą  
do g łów n e j.

Z uniwersytetu. Pp Jan N epom ucyn Szwarcem 
berg  C zerny, rodem  z K ra k o w a , i K arol Julian 
C za p liń sk i, s łuchacz akadem ii górn iczej w L eoben , 
rodem  z G ryb ow a  w G a licy i, otrzym ali dziś na tu 
tejszym  u niw ersytecie stopień d oktorów  praw 

W Stow. młodzieży rękodzielniczej „Gwiazda", 
ulica G rodzka 1. 5 0 , I p ię tro , odbędzie się w nie­
dzielę 22 b. m. w spólny op ła tek , na który w ydz ia ł 
Stow arzyszenia członków 7 najuprzejm iej zaprasza.

7arząd poczty w Krakowie o g ła sza - 7 p ow o­
du w iększego ruchu przedśw iątecznego będą w n ie­
dzielę 22 b . m. w ózki pocztow e p osy łk i w y ją tk o ­
wo także i w godzinach  p op o łu d n iow ych  rozw ozić 

stronom , doręczać. R ów nież Jiędzie w ten dzień 
odd zia ł d la  w ydaw ania p osy łek  p ocztow ych  także 

w godzinach  p op o łu d n iow ych  otw arty .
Brak skrzynki pocztowej przy u licy  B iskupiej, 

liczn ie tam zam ieszkałej publiczności da jący  się do 
tk liw ie  o d c z u w a ć , sp ow od ow a ł m ieszkańców  ulic 
B is k u p ie j, Łaziennej i G arbarsk iej do wniesienia 
prośby  w tej m ierze do d y re k cy i poczt i te legra ­
fów7. N ależy  pragnąć, aby prośba  ta, jak o słuszna, 
na jrych le j uw zględnioną z o s ta ła , a przy  sposobn o­
ści trzeba  za u w a ż y ć , iż w ogó le  skrzynek  poczto  
w ych  nie posiada K raków  zaw iele, a w interesie i 
dla w y g od y  publiczności n a leża łob y  pow ięk szyć ich 
liczbę.

Niemczyzna. K siążę B ism a rk : ja k  zapewnia j e ­
den z hum orystów  am erykańsk ich , prow adzi listę 
sw oich  p rzy ja ció ł. W  księdze je g o  są zapisani, p o ­
śród n a s , na polskim  ch leb ie  nie źle się od żyw ia ­
ją c y , następu jący p a n o w ie :

Alexandrowicz & IAcher vorm. Jacob LiebePs 
Erbem Uhren, Gold, Silber & Juweler Waaren 
La jer, Krakau, Stradom, Hotel Londres.

Schuhobertheilfi Fabrik, Daniel Honig, Tele- 
gramme: Honig KraJcau.

Rakower L. D., Porte - Bourses - Fabrik, Kra­
kau, Kralcauergasse Nr. 26'.

Agentur-, Comniistón- & Incasso-Geschdft, Isi- 
dor Hochberger, Krakau.-

E. Krdutlcr. Krakau, Krakauergasse, Eiscn 
und Metallwaaren Handlung.

flirsch Gronner, Selcher, Krakau , Kralcauer­
gasse 17.

A. S. Spira, Dampfselchwnaren Fabrik, Kra­
kau u. Podgórze; Methbrauerei u. Waehsrerkauf, 
Podgórze b. Krakau. T en  pan i po he irajsku je s t 
zapisany, bo  pod obno książę Bism ark i ten um arły 
ję z y k  zna.

Hotel Mank, Saybusch, cis -a  - cis dem Bahn- 
hof.

Pomnożenie sił sądowych w Galicyi wscho­
dniej. N a m ocy ces. postanow ienia z dnia 22 listo­
pada 1 8 9 5  r. perlona* sądow y w ok ręgu  w yższego  
sądu k ra jow eg o  lw ow sk iego  pow ięk szony  zosta ł o 
trzech n ow ych  radców  w yższego  sądu kraj,ow7ego , 
jednego radcę sądu k ra jo w e g o , dw7óch sekreta fzów  
ady, dw óch  adjunktów , dw óch prow adzących  księgi 

gru ntow e, je d n eg o  adjunkta przy d y rek cy i urzędów  
p om ocn iczych  i kilku  kancelistów , —  nadto syste- 
m izow ano przy wsi hodnio-galiey jsk ieh  sądach p o ­
w iatow ych  49 n ow ych  posad ad junktów , 24  p ro ­
w adzących  księgi gru ntow e, 20  kancelistów  i 46 
w oźn ych  sądow ych . P ow yższe pow iększenie p erso­
nalu nastąpić ma stop on iow o w trzech  najbliższych  
latach.

Zgromadzenie wdów pu urzędnikach państwo­
wych o d b y ło  się onegdaj w e L w ow ie  w lokalu  
„k lu b u  p o c z to w e g o " . Zebranie zagaiła  inicyatorkn 
p. P r o tu n g o w a , w dow a p o  sędzi p o w ia to w y m , za­
znaczając, iż celem  zebrania jesl kw estya  po lep sze­
nia bytu  wdów i sierót po urzędnikach państw o­
w ych  , poczem  udzieliła  g ło su  p. Janusiew iczow ej, 
która od czyta ła  referat w k rótk ich  s łow ach , przed­
staw ia jący op łakane p o łożen ie  tych  upośledzonych  
is t o t , dla k tórych  „sz częśc ie " je s t  niemal niezna­
nym w yrazem . W d ow y  po u rzęd n ik a ch , w alcząc 
c iężko o b y t , nieraz obarczone kilkorgiem  dzieci, 
muszą w y ży ć  z p e n s y i, dochodzącej w rzadkich  
ty lk o  w ypadkach  do 40 0  z łr ., a najczęściej w ynoszą­
ce j znacznie m niej, b o  po 1 50 , lub naw et 120 złr .

roczn ie. T eraz  nareszcie o polepszeniu  ich bytu  
wspom niano w  Radzie p a ń stw a , chcąc w ięc w y zy ­
skać sposobną c h w i lę , in ieyatork i zap ropon ow ały  
w ysłan ie adresu do dw óch  m inistrów  P olak ów  i-p e - 
ty cy i do cesarza. M yśl rę zebrane a p rob ow a ły , p o ­
czem  nastąpiło podpisyw anie arkuszy do adresu i 
petyeyi i na tem się zgrom adzenie zak oń czy ło .

Zmarli. Adam  K r a j e w s k i ,  nadstrażnik skarbu, 
zm arł w K rak ow ie  w  22  roku życia .

Morderstwo. D o liczn ego  szeregu sam obójstw , 
pop ełn ian ych  w  ostatnich tygodn iacli w e L w ow ie , 
p rzybyw a  fakt spraw dzonego ju ż  żon obójstw a  i m or­
d e rstw a , p op e łn ion eg o  z pow ziętym  z g óry  zam ia­
rem . Przed kilku  dniami po lieya  stw ierdziła  n ag ły  
zgon , ja k  przypuszczano, przez pow ieszenie się, D o- 
śki H ołod , s łu g i, zam ężn ej, lecz nie ży ją ce j z m ę­
żem . E nergicznie poprow adzone śledztw o w y k ry ło , 
iż m ordercą b y ł  w łaśn ie  je j  mąż Em il H ołod  wraz 
ze sw oim  przyjacie lem  Stefanem  M ow czkiem . O baj 
przyznali się już do zbrodni. W  dniu 12 b. m. 
H ołod  p o g o d z ił się pozornie z żoną, nam ów ił ją  do 
schadzki w p r a c z k a m i, gdzie  też oba j dokonali 
m orderstw a. O fia ra , nie przeczuw ając n ic z e g o , ze­
szła do p ra cz k a m i, H ołod  p o le c ił je j  zam knąć 
drzwi na klucz i natychm iast rzucili się oba j na 
nieszczęsną k ob ie fę ,  udusili ją  i, uw iązaw szy sznur 
na s z y i , pow iesili na rurze, prow adzącej do k otła . 
Zeznania obu zbrodniarzy zgadzają się dok ładnie , 
różnią się jednak  n ieco w dalszych  szczegółach , 
nie w p ły w a ją eych  na don iosłość ich  w iny.

Stan Cholery w Galicyi w dniu 17 grudnia or .: 
W  pow iecie  husiatyńskim  w N iżborgu  N ow ym  p o ­
zosta ły  nadal w leczeniu  3 osob y . W  pow iocie  
trem bow elsk im  w  B ryk u li N ow ej pozosta ły  z dni 
poprzednich  2 , zach orow a ło  5 , pozosta ło  nadal w 
leczeniu 7 osób. Razem p ozosta ło  w  leczeniu z dni 
poprzednich  5 osób , za ch orow a ło  5 o s ó b , pozostaje 
w leczeniu  10 osób.

Wykolejenie. O negdaj podczas w jazdu d o  stacyi 
kolei p ó łn ocn ej S t i e b n i g  w y k o le iła  się lok om o­
tyw a pociągu to w a r ii  .g o  n -  3 4 8  i w yrzu ciła  za 
sobą z toru pięć dalszych  w agonów  tow arow ych . 
M aszynista , prow adzący  p o c ią g , zg in ą ł na m iejscu, 
a k on duktor i palacz odnieśli n ieznaczne rany. —  
P rzyczyn  w yk ole jen ia  dotąd nie zbadano. Podróżn i 
na stacyi muszą się przesiadać.

Stosunki w Królestwie Polskiem Tydzień
piotrk ow sk i pisze, że w  tej części gubern ii p io tr­
k ow sk ie j, w k tóre j stykają  się z sobą p o w ia ty : 
ł a s k i , p iotrk ow sk i i n ow orad om sk i, od k ilku  lat 
kradzieże sta ły  się rzeczą  pow szednią, grasu je  tam 
bow iem  liczna i dobrae zorganizow ana banda z ło ­
dzie jów . K radną g łów n ie  kom ę i k ro w y . W  p ierw ­
szy cli latach częstszych  kradzieży p a d ł postrach  na 
ok o licę  ; praw ie codziennie można b y ło  w idzieć ca łe  
bandy w ieśniaków , u zbro jon ych  w p a łk i i śpieszą­
cych  za śladem skradzionego b yd ła . B y li przek o ­
nani, że ty lk o  dzia ła jąc solidarnie, zd oła ją  wykryć- 
z łod zie jów . Straż ziem ską często w zyw an o do p o ­
m ocy i z łod zie jom  źle się d z ia ło , a skradziony d o ­
bytek  odebrać im zd ołano. Z daw ało  się, że u jęcie  
k ilku  z łod zie jów  p o ło ż y  kres dalszym  kradzieżom  
lecz z łod zie je , pociągani do odpow iedzialności sądo­
w ej, potrafili zawsze przedstaw ić św iadków , których  
zeznan ia , sk ładane pod p rzy s ię g ą , u w aln ia ły  z ł o ­
dzie jów . W śród takich w arunków  —  pisze Ty­
dzień —  p ow sta ły  stosunki dziw nie anorm alne. 
R ozzuchw aleni., z łod zie je  m ścić się zaczynają  nad 
t y m i, k tórzy  4jcli do sądów  oddali i przeciw  nim 
św iadczy li, skutKiem czeg o  poszkodow ani niechętnie 
ju ż  przeciw  nim w ystępu ją . O to p r z y cz y n a , dla 
której z łod zie jstw o  w tych  okolicach  rozszerza się 
coraz bardziej. Ludność okoliczna  p o  w iększej czę 
ści w yb iera  inny sposób  odzyskania sw o je j w ła sn o ­
ści. P o leg a  on na w ykupow aniu  od złod zie jów  skra­
dzionych  p rzedm iotów , lub  też na płacen iu  n ak ła ­
danego pi zez nich haraczu. G ospodarze m ilczą o tvm  
h a ra czu , g d y ż  w ied zą , że za zdradę spotka  ich  
zem sta z łod z ie jów . G łów nem i kw ateram i band z ło ­
dzie jsk ich  s ą : gm ina Rząśnia w p ow . now oradom - 
skim  i gm ina D zbanki w pow . łask im .

Sprzedaż pisma. O stateczny ep ilog  n ieporosu- 
mień m iędzy pp. W łod zim ierzem  P iaskow skim  a 
B olesław em  Ł aszczynskim , k io czy  przez ćw ierć  vrieku 
w ydaw ali zgodnie  w W arszaw ie Kuryera Świąteczne­
go —- ro ze g ra ł się z pom ocą sądów . K on cesy a  Kuryera 
Świątecznego sprzedana została  w drodze p u b licz ­
nej l ic y t a c y i ; u trzym ał się przy  w ydaw n ictw ie  li­
terat p. J óze f Jankow ski za cenę 2 .7 8 0  rs., p rze ­
targ zaś zaczą ł się od 1 .5 0 0  rs.

Firmait, irade i hat. T r z y  te w yra zy , tak czę ­
sto spotykane na szpaltach  d z ie n n ik ó w , z pow odu  
w ypadków  na W sch odzie , w ym agają  określen ia  ich 
znaczenia. W yraz firman je s t  w yrazem  perskim  i 
znaczy d osłow n ie  ty le , co rosy jsk i „u k a z " . P od 
tą nazw ą znane są ukazy, og łaszan e przez sułtana 
tu reck ieg o  i szacha persk iego . Firmanam i rów nież 
nazyw ają się w P ersyi św iadectw a specyaln e, w y- 
oaw ane przez perskie w ładze podróżn ikom  eu rop e j­
skim na sw obodne podróżow an ie  po kra ju . Irade 
je s t  rów nież w yrazem  perskim , oznaczającym  w olę, 
życzen ie  ; w T u rey i zaś —  reskrypt sułtana. Irade 
w yd a je  sułtan  w ielkiem u w ezy row i, a ten je  ju ż  
od siebie ogłasza . Hatem w reszcie nazyw a się m a­
nifest sułtana w prost do ludu, og łaszan y  bez p o ­
średnictw a w ie lk ieg o  w ezyra.

M ian ow an ia . Ministerstwo handlu zamianowało asy­
stentów pocztowych: Maksymilian? Dołż/ekiego we Lwo­
wie, Alojzego Cziżeka w Tarnowie, Józefa Menkesa i Józefa 
Ruszczyckiego w Kr"4owie, Izydora Rajmunda 2 im. Be 
nescha u Bochni, Franciszka Stankiewicza we Lwowie, 
Albina Cieśluka i Włodzimierza Tchorzewskiego w Krako­
wie, Alfreda Fiederera w Husiatynie, Erazma Eekhardta 
w Krakowie i Józefa Motał? we Lw wi •, oticyałami poezto- 
wymi, a dyrekeya poczt i telegrafów pozostawiła wszyst­
kich nowomianowanych w dotychczasowem ich miejscu słu- 
żbuwein

Prezydyum kr jowej dyrekcyi skarbu zamianowało star­
szego kontrolora cło w ego Józefa Pfiitznera zarządcą maga­
zynów cłowyeh, starszych otieyałów cłowych Marcelego Ja­
worowskiego i Kajetana Hi -kiewicza starszymi kontrolora- 
mi cłowymi, oficyaJów cłowyeh Wiktora Lewickiego i Bro­
nisława Zbijowskiego starszymi oficyałaini cłowymi, ofieya- 
ła cłowego Wacława Zacbariasiewieza kontrolorem ełowym, 
kontrolującego asystenta cłowego Emila Petrego, poborcę 
cłowego Wilhelma Buczkowskiego i asystentów cłowyeh 
Altrec,a Kolouszka i Gustawa Mojseowicza ofieyałami cło­
wymi, poborców cłowych Antoniego Ostrowskiego i Mie­
czysława Bfonarowieza asystentami cłowymi, wreszcie pro­
wizorycznego asystenta łowego Poladyuszs. Turczmanowi- 
cza, tudzież praktykantów cłowych: Józefa Kocbaja, Ta­
deusza Rosenstocka, Januarego Kuczsrbiós.kicgo i W łady­
sława Papeego pobortam' cłowymi.

Dalej zamianowało komisarza straży skarLswej, zajmują­
cego posadę kancelisty kancelaryjnego, Franciszka Koza­
kiewicza, olieyałem magazynu sprzedaży tytoniu i stempli 
we Lwowie w X klasie rangi; praktykanta podatkowego, 
Konstantego Miśkiewicza, urzędnikiem pomocniczym dla 
spraw domowo klasowych w XI klasie rangi przy galicyj­
skich urzędach sprzedaży soli, i podoficerów rachunkowych, 
Michała Doroszewicz-Podhoreckiego i Ferdynanda Slany#- 
go asystentimi cłowymi.



Kraków, 20 oi , 1895. W U W  A  K  E  r  ( )  B  A l A . Nr. 298. 3

Fundacya imienia Adama Mickiewicza, w  dru­
g ie j p o łow ie  listopada z ło z y ł  dyr. M . Ż u łk iew icz  
od  gron a  gim nazyum  boch eńsk iego ?  z łr . GO ct.; 
w  grudniu z ł o ż y l i : p ro f. M . B ogusz od gron a  g i­
m nazyum  IV  we L w o w ie  3 z łr .; prof. Stan. B e ­
dnarski od  grona gim nazyum  III w K rak ow ie  2 
z łr . 55  ct.; p ro f. dr. S todolak  od grona gim n. św . 
Jacka w K ra k ow ie  3 z łr . 2 5  ct., p ro f. M aks. K r y ­
n ick i od gron a  gim n. Sam borskiego 5 z łr . 8 5  ct. 
G ron o gim n. F ranciszka  Józefa w e L w ow ie  2 złr . 
90 ct.; p ro fesorow ie  gim n. rusk iego we L w ow ie , a 
m ia n o w ic ie : dyr. C harkiew icz 2 k oron y , po k oro ­
nie zaś p r o fe s o r o w ie : B iłe ck i, G rom nick i, Ł u cza - 
k ow sk i, M andybur, H ilary  i P io tr  O gon ow scy , R u­
dn ick i, Saw ick i i ks. T u rk iew icz , razem 6 z łr .: 
p ro f. A . M roczkow sk i od gron a  gim n. sanock iego 
5 z łr .; p ro f. J. Starom iejski od gron a  gim n. V we 
L w o w ie  2 z łr . 3 5  ct .; p ro f. F r . Janelli od  grona 
szk o ły  realnej w e L w ow ie  4 z łr . Szanowna reda- 
k cy a  Kuryera Lwowskiego od  uczn iów  gim nazyum  
Franciszka Józefa  we L w ow ie  zamiast w ieńca na 
trum nę ś. p . pro f. A n ton iego  F ilip ow sk iego  1 8  złr . 
50  ct. (k l, VI 12 z łr ., V  b . 6 z łr . 50 ct .); prof. 
A , Janik od grona gim n. ja ros ła w sk ieg o  2 z łr . 25 
ct.; p ro f. H. K opia od gron a  gim n. n iem ieck iego 
1 z łr . 90  ct.: W ła d . K ła p k ow sk i, p ro f. państw ow ej 
szk o ły  p rzem y słow ej w e L w ow ie , 1 z łr . 8 0  c t .—  
Stan fundacyi w ynosi przeto  z dniem  dzisiejszym  
5 .8 2 0  z łr . 95 ct. W e  L w ow ie  d. 15 grudnia 1 8 9 5 . 
W  im ieniu W y d z ia łu  Józef Czernecki, ul. A ugusta  
B ie low sk icg o  1. 4 .

Korespondencya Redakcyi.
Panu B. Z. w Ostrawie Polskiej. N ależy  się 

porozum ień z zarządem  Zakładu  fundacyi H elclów  
w K rak ow ie  dla n ieu lecza ln ych , lub  przytu łk u  dla 
staruszek w  K ra k ow ie , zw anego „n a  <£Uichu“ . O ba 
Z ak ład y  są nadzorow ane przez zakonnice. W y ja ­
śnień ndzieli także chętn ie ks. kanonik D roh ojow - 
s k i , kapelan T ow a rzystw a  D obroczy n n ości w K ra­
kow ie.

Repertoar teatru krakowskiego.

W  s o b o t ę  21 g ru d n ia : „C h o ry  z u ro jen ia 11, 
k om ed ya  w  3 aktach  M oliera. „P ta szę ta 11, kom e- 
dya w 3 aktach L a b ich e ’a. W y stęp  C oąuelina  m łod ­
szego w raz z je g o  trupą. P oczą tek  o g od z . T 1̂ .

W  n i e d z i e l ą  22 g ru d n ia : „S zk lanna g ó r a a, 
baśń dram atyczna w 3 a k ta ch , a 5 odsłonach , z 
m uzyką (now ośó).

WiaiomoSci lutowe, literackie i artystyczne.
—  „Muzeum11, zeszyt X II za grudzień , zawiera: 

D r. T .  Z ie m b ick i: Gim nazya ruskie (dokoń czen ie). 
W . Zagórski : O niedostatkach  obecn ej m etody nau­
czania ję z y k ó w  k lasycznych  (dokończen ie). D r. W . 
■śmiałek: W  spraw ie w ydań kom entow anych  dla
u czn iów . R ecen zye  i sp ra w ozd a n ia : K . P e te le n z :
D eutsche G ram m atik fiir die gali/.. M ittelschulen 
i)cc. W . F roncz) (c. d.). Rethw isch  C.: Jahresberichte 
tlber das hoehere Schulw esen V II et V III Jahrgang. 
B rl. 1 8 9 3  et 1 8 9 4 . W iadom ości statystyczne o 
m ieście L w ow ie . R oczniki I I I — V (spr. di A . Jah- 
ner). Z oe ller  ks. K .: D laczego „P a n  T ad eu sz11 jest 
a r cy d z ie łe m ?  P rogr. gim n. Stryj 1 8 9 5 . M aczuga A .: 
O statnie lata  w życiu  St. O rzechow sk iego. P rogr . 
g im n. T arn ów  1 8 9 5 . R zepiński St.: K ilka  s łów  o 
życiu  i pism ach A lberta  Inesa. P ro g r . gim n. W a 
dow ice  179G (spr. dr. W . Halin). Spraw y T o w a ­
rzystw a  nauczycieli s zk ó ł w y ż s z y c h : Sprawozdania 
z posiedzeń K ó ł G rodzkiego, tarn ow sk iego , stanisła- 
w ow sk o -k o ło iu y jsk ieg o  i ta ru opolsk o-złoczow sk iego . 
R o zm a ito ś c i: Z Rady szkolnej k ra jow e j. Mianowa 
nia i przeniesienia. F undacya  im . A . M ickiew icza.

—  „Polskiego Ludu11 num er pod w ójn y  z dnia 
15 grudnia odznacza się treścią  nader urozm aiconą. 
N a w stępie zam ieszczono p iękn y w iersz sędziw ej 
poetk i S. D u ch m sk ie j: „G o d y  na w igilię  B ożeg o  
N arodzen ia11. N astępuje d łu g i szereg  a rty k u łów  
prozą i w ierszem  , św iadczący  o w ielk ie j staranno­
ści rpdakcyi. P ren u m era torom , k tórzy  ca łoroczn ą  
uiszczą przedp łatę  (w  k w ocie  2 z ł r . ) , ofiarow uje 
Polski Lud, ja k o  prem ię, śliczną mapę P olsk i.

—  Nr. 35 „Szkolnictwa11, organu  nauczycieli lu ­
d o w y c h , z dnia 15 b . m. za w iera : N ow a  op ieka . 
W  obron ie  praw dy i słuszności. P rzez ośw iatę do 
d ob rob ytu . L ustracye szk ó ł ludow ych  przez d e le ­
ga tów  z grona ob yw ate li. Od sieb ie zacznijm y. 
N auczycie l w iejski i w ilk  (w iersz). M iędzy dwiem a 
w ładzam i. K on sek w en cye . W iadom ości potoczne. 
O głoszen ia . W  o d c in k u : Im ieniny em eryta  peda­
goga .

D odatek  do num eru 35  z a w ie ra : C iekaw a p r o ­
cedura. Pacierz ga licy jsk ich  nauczycieli. W sp om n ie­
nia pośm iertne. P iśm iennictw o. Część urzędow a. 
K onkursu.

Głosy publiczne.

Sztuka w gospodarstwie domowem. Niezbę­
dną podporą w gospodarstwie domowem w osta­
tnich dziesiątkach lat stała się maszyna do szy­
cia. Nie można sobie dzisiaj wyobrazić gospo­
darstwa domowego bez tej, zawsze gotowej po­
mocnicy przy wykonaniu wszelkich robót, jakich 
suknie i różnorodne potrzeby gospodarstwa do 
mowego wymagają od pilnej rączki gospodyni.

Dotychczas jednakże nie widziano w raaszy 
nie do szycia nic innego, jak tylko użyteczny 
sprzęt domowy; zaprzągł ją do wykonywania 
sztuki, aż dopit ro w ostatnich latach znany 
skład maszyn do szycia G. Neidlingera. Kto 
miał sposobność widzieć w różnych miastach 
gustownie urządzone wystawy tych sztucznych 
haftów, i podziwiać mistrzowskie wykończenie 
ich na różnych niateryach i w różnych ściegach, 
podziwiać wspaniałość barw i sztuczną harmo­
nię haftów jedwabiem , ten zapewne sobie po 
myślał: ..to przedsiębiorstwo dozna ogromnego 
powodzenia^ I w istocie zainteresowanie się płci 
pięknej tą w gospodarstwie domowem nowo wy­
naleziona gałęzią sztuki jest tak ogólne, że Sin- 
gera maszyna dla sztucznych haftów będzie w 
niejednym domu najmilej widzianym podarkiem 
na gwiazdkę. Podarunek ten staje się o tyle 
cenniejszym , że przy doskonałym mechanizmie 
maszyny Singera , ta sama maszyna, na której 
się wykonuje wszelkie roboty domowe, może 
tworzyć i najpiękniejsze hafty. Każda maszyna 
przy zmianie tylko kilku części może być uży­

tą dla obu rodzajów robót, a nauki szycia zwy­
czajnego, jako też i sztucznych haftów udziela 
się bezpłotnie przez wprawny personal damski.

Dział ekonomiczny.
Na giełdzie wiedeńskiej bez żadnego wyraźne­

go powodu kursa wczoraj znowu ogromnie spa­
dły. Niektóre walory zeszły do kursów tak ni- 
sli ich, jakich nie miały nawet w dniu sły nnej 
ostatniej deruty. Dość powiedzieć, że kredyty 
spadły do 354, akcye anstryackiego banku dla 
i raj ów koronnych do 227, akcye austryackich 
idei państwowych do 34(5 złr., wszystkie zaś 
inne walory w tym samym stosunku straciły na 
wartości. Zdaje się, że wczorajszy spadek kur­
sów jest jeszcze jednem z następstw ostatniego 
krachu. — Być zresztą może, iż sygnalizowane 
wczoraj orędzie Clevelanda i znamionujące się 
w niem zaostrzenie stosunków między Stanami 
Zjednoczonemi i Anglią oddziałało po części na 
strwożone umysły giełdziarzy.

Przeciw znanemu już kartelowi producentów 
nafty w Galicyi wystąpił w swym dziale eko­
nomicznym półurzędowy Fremdenblatt, podno­
sząc, że konsument nafty w Austryi nie powi­
nien zgodzić s’ ę na takie podwyższenie ceny.

Fremdenblatt zapytuje, czy nie jest obowiąz­
kiem rządu sprzeciwić się kartelowi na podsta­
wie §. 4 ustawy (Coalitionsgrsetz) z d. 7 kwie­
tnia 1870 r., i zauważa w końcu, że rząd mógł­
by wystąpić przeciw kartelowi przez zniżenie 
taryf kolejowych dla nafty zagranicznej.

1 wagom tym trzeba przyznać słuszność, choć 
dziwić się wypada, że znalazły miejsce w dzien­
niku półurzędowym.

D/ierżawy. Na Litwie obecnie więcej niż po­
łowa ziemi jest w dzierżawie; w grunta dzier­
żawcy włożyli około 03,000.000 rubli. Czynsz 
waha się od 14 18 rubli od dziesięciny.

Budżet rosyjskiego ministerstwa rolnictwa. 
Birż. Wędom, donoszą, że budżet ministerstwa 
rolnictwa na rok przyszły obejmuje cyfrę ogól­
ną 5,585.700 rubli. Z tej sumy na utrzymanie 
zakładów naukowych przeznaczono 858.000 ru­
bli; na zasiłki dla prywatnych zakładów nau­
kowych 228.000 rubli; na poparcie rozwoju go­
spodarstw 857.338 rubli; na kredyty meliora­
cyjne 1 ,000.000 rubli; na osuszanie błot i eks- 
ploatacyę torfu 388.021 rubli; na walkę z filo- 
kserą i szkodnikami zbożowemi 325.000 rubli; 
na irrygacyę (500.000 rubli i t. d.

Spostrzeżenia meteorologiczne
(p o d łu g  obserw atoryum  krak .). 

K ra k ów , 19 grudnia.

w czora j dziś dziś
g. 10  w. g . 6 rano g . 2 pop .

Ciśnienie pow ietrza  
(zred . do 0) 7 4 4 '2 m m 742*8  mm 7 4 0 -1  mm

T em peratura  
w  stopniach  Cełsiusza — 0°,8 0°,0 +  1°,0

lie ru n e k  i m oc w iatru 
(0 =  cisza, 10 burza) ENE 1 E N E  2 E N E  2

W ilg o tn ość  w zględna 
(w  odsetkach) 86 % 8 9 % 9 2 %

Stan nieba 
p o g ., 10  znp. poclim . 4 10 i 0

Ostatnie w i a d o m o ś c i
P. M a r k ó w  uznał za stosowne w N. Fr. 

Pressr ogłosić list, który ma rzekomo tłómaczyć 
sprzeczność pomiędzy faktem wysłania deputa 
cyi ruskiej do cesarza, a faktem niewniesienia 
protestów przeciw wyborom, a w gruncie rze­
czy jest tylko nową insynuacyą. Moskalofilski 
„mąż stanu11 twierdzi, iż od początku ery kon­
stytucyjnej Sejm ani razu nie uwzględnił prote 
stu Rusinów przeciw wyborowi Polaka, a nato­
miast protesty przeciw wyborowi Rusina po 
większej części uwzględniano. To ma być przy­
czyną, dlaczego Rusini, nie mając zaufania do 
Sejmu, nie wnieśli protestów, lecz udali się ze 
skargą do cesarza. N. Fr. Presse zamieszczając 
to pismo, słusznie zauważyła, żc p. Marków 
wywodem swoim nie usunął wcale istniejącej 
sprzeczności. Dziennik centralistyczny za mało 
widać zna p. Markowa, skoro nie dostrzegł, o 
co właściwie chodzi w owem rzekomem „spro­
stowaniu11.

Telegramy „Nowej Reformy1!
(Telegramy własne „N. Reformy11).

Wiedeń, 19 grudnia. Wiener Zty. ogłasza, że 
cesarz mianował zastępcę sekretarza ministe- 
ryalnego, Jana S a w i c k i e g o ,  sekretarzem mi­
nisterstwa.

Paryż, 19 grudnia. Liberte ogłasza, rzekomo 
z urzędowego źródła, że na odbyć się mającą 
16 maja koronacyę cara, podobnie jak podczas 
ostatniej koronacyi, n ie  b ę d ą  r o z s y ł a n e  
z a p r o s z e n i a  do  z w i e r z c h n i k ó w  e u r o ­
p e j s k i c h  p a ń s t w.  Zaproszony zostanie tyl­
ko k s i ą ż ę  C z a r n o g ó r y ,  ze względu na 
bliskie stosunki rodzinne, jakie go z domem car­
skim wiążą.

Paryż, 19 grudnia. W senacie L a m a r r c 11 c 
chciał interpelować, jakie konsekwencye rząd 
wysnuć zamierza z nastawania Ki bota na ściga­
nie Dupasa. Po dwukrotnera przemówieniu mi 
nistra sprawiedliwości R i c a r d a ,  senat uchwa 
lii odroczyć tę interpelacyę na jeden miesiąc 
Interpelacya dążyła do tego, aby L o u b e t o w i

który wówczas był prezydentem rady, dać spo­
sobność do wypowiedzenia się o swojej działalno­
ści w sprawie Ar t c n a .

Paryż, .19 grudnia. S e n a t  rozpocznie w po­
niedziałek obrady nad budżetem.

Paryż, 19 grudnia. Tcmps, pisząc o orędziu 
C l e v e l a n d a ,  twierdzi, że Anglia nie może 
poddawać się takiemu upokorzeniu. Temgs wy­
raża jednak nadzieję, że konflikt zakończy się 
pokojowo.

Paryż, 19 grudnia Uwięziony agent policyj­
ny D u p a s poddany został antropometrycznemu 
zbadaniu. Petite Girondc dziwi się, że tak nie­
roztropnie mógł działać Dupas, zwracając na 
siebie uwagę, skoro był również zbiegiem woj­
skowym i stał pod zarzutem dwużeństwa. Re- 
wizya, dokonana w mieszkaniu Dupasa, nic nie 
wykryła.

Londyn, 19 grudnia. W opinii publicznej pa­
nuje ogromne wzburzenie przeciw orędziu Clo- 
\elanda, któremu zarzucają, że dąży ono do po­
zbawienia Angl.i niezależności. Sam spór gra­
niczny ustępuje na plan drugi wobec zasady, 
wypowiedzianej przez Clevelanda, że spór zała­
twić ma komisya, przez niego zamianowana. 
Jc st jednak nadzieja, że nowy prezydent Sta­
nów Zjednoczonych i nowy kongres inaczej za 
patrywać się będą na tę sprawę.

Londyn, 19 grudnia- Daily News utrzymują, 
że mocarstwa odrzuciły propozyeyę angielską 
złożenia z tronu sułtana A b d u 1 H a m i d a.

Petersburg, 19 grudnia. Z powodu imienin 
cesarza, zarządzający ministerstwem spraw we 
wnętrznych, G o r e m y k i  n, mianowany został 
ministrem, a oberpolicmajster warszawski, Klei- 
g e l s ,  naczelnikiem miasta Petersburga w miej­
sce W a h l a ,  który otrzymał order Białego 
Orła i mianowany został prezydentem honoro 
wym zakładów dobroczynnych, będących pod 
protektoratem carowej. Ministra dworu lir. YYo- 
r o n c o w - D a s z k o w a  przydzielono a la suitę 
pałacowej kompanii grenadierów. Ks. A 1 e- 
k s a n d r a  O l d e n b u r g s k i e g o  mianowano 
generałem piechoty. Generał-gubernatoi kijow­
ski, hr. Aleksy 1 g n a t i e w, otrzymał order 
Aleksandra Newskiego.

Praw. Wiestnik ogłasza również, iż miano­
wani zostali generałami piechoty: komendant 
fortecy w Brześciu Litewskim C y t o w i c z  i 
pomocnik dowodzącego wojskiem warszawskiego 
okręgu gen. K r z y w o b 1 o c k i.

Gubernator radomski P o d g  o r o d n i ko w o- 
trzymał rangę radcy tajnego. Rzeczywistymi 
radcami stanu mianowani zostali między innymi: 
wicegubernator piotrkowski O z i e r o w  i wice- 
gubernator kielecki M i c h a 1 e w i c z.

Gubernator kaliski, D a r a g a n ,  otrzymał or­
der Orła Białego.

Rzym, 19 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu I z b y  przeczytał dep. Gr a n  di ,  podczas 
żywych oklasków Izby, sprawozdanie komisy i, 
doty czące żądanego przez rząd dla Afryki kre­
dytu, polecając przyjęcie tegoż. Rozpoczęto dys- 
kusyę. Dep. 1 m b r i a n i oświadczył się prze­
ciw udzieleniu kredytu.

Rzym, 19 grudnia. Na wczorajszem posiedze­
niu Izby pierwszy mówca I m b r i a n i  oświad­
czył, że teraźniejszemu rządowi on nie udzielił­
by ecńtima nawet nietydko na wycofanie woj­
ska, lecz nawet na wyswobodzenie prowincyj.

Po niin zabrał głos R u d i n i, który zaraz na 
wstępie zaznaczył, że sprawozdanie komisyi sta­
wia go w dziwne położenie. Wypowiedziane w 
niem cele uważa mówca za niebezpieczne, będzie 
jednakże głosował za kredytem, który uważa za 
konieczny. Crispi nie wypowiada swych myśli, 
gdyż prowadzi 011 zawsze politykę niejasną.

Co on w tej chwili ofiarowuje krajowi, jest wiel­
ką dwuznacznością. On żąda 2(> milionów i za­
wiadamia Izbę w zagadkowych słowach o ogrom­
nych przedsięwzięciach. On zaręcza, że dzięki 
dalszemu wysłaniu 6.000 żołnierza Tigre zdo­
byte będzie w ciągu sześciu miesięcy. To jest 
niebezpieczncm łudzeniem samego siebie. Aby 
zająć kraj od K a s s a l i  do morza, a odtąd do 
jeziora A s z a n g i ,  potrzeba na to jednorazowego 
wydatku w ilości 10 0  milionów i budżetu rocz­
nego w ilości 40 milionów, gdyż wojsko białej 
rasy kosztuje tam cztery razy' więcej. Choćby 
jakikolwiek plan miało się na celu, jest stwier 
dzonem, że k r a j  z a w i k ł a n y  b ę d z i e  
w d ł u g o  t r w a j ą c ą  wo j n ę .  W prawdzie 
Włochy odniosą zwycięstwo,. lecz po radości 
nastąpią cierpienia, M a m y  z a m i a r  u c z y n i ć  
c o ś ,  c o  m o g ł o b y  r o z w ó j  s p r a w  w ł o  
s k i c h  p o w s t r z y m a ć  na d ł u g i e  l ata.

Mówca prosił w końcu, aby większość Izby 
sprowadziła politykę afrykańską na pomyślniej­
szą dla W łoch drogę. (Długotrwałe oklaski).

Następnie mówił Ca \ a 11 o 1 1 i mniej więcej 
w tej samej myśli.

Waszyngton, 19 grudnia. Izba reprezentantów 
przyjęła jednogłośnie projekt ustawy upoważnia 
jącej prezydenta Stanów Zjednoczonych do za­
mianowania komisyi, któraby zajęła się ozna­
czeniem granicy Wenezueli, i uchwaliła 190.090 
dolarów na pokrycie kosztów tej komisyi.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 19 grudnia. Generalna rada banku 

austro-węgierskiego uznała wobec stanu banku i 
wobec sytuacyi targu pieniężnego zmianę stopy 
procentowej za niepotrzebną. Zwyczajne ogólne 
zgromadzenie odbędzie się dnia ’! lutego 1899 
rokn.

Wiedeń, 19 grudnia. Na dzisiejszem posiedze­
niu Izby poselskiej wniesiony przez ministra 
handlu projekt zmiany i uzupełnienia ustawy 
przemysłowej przekazano komisyi. ^'(Szczegóły 
projektu rządowego jutro podamy. Przyg. Brd.) 
Izba w dalszym ciągu przystępuje do rozprawy 
szczegółowej nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych.

W dalszym ciągu rozprawy budżetowej p. Fu 11- 
k e objawił życzi nie, aby nadzieje przywiązane

do noweli przemysłowej mogły się spełnić. Mów­
ca oświadcza że rozporządzenie Kielmansegga 
do urzędników nie było na czasie i sprzeczne 
było z duchem konstytucyi. Mówca żąda posza­
nowania dla samorządu gminnego.

P 1 a s s żąda rozporządzeń przeciw dręczeniu 
zwierząt.

R u t o w s k i  omawia epidemiczny charakter 
w y c h o d ź  t wa ,  któremu zaradzićby można 
przez skierowanie sił roboczych z okolic, gdzie 
ich jest za wiele, tam, gdzie ich brakuje. Mów­
ca podnosi agitacyę, skłaniającą włościan z Ga­
licyi do wychodźtwa.

R u t o w s k i  omawia niesłychane wyzyskiwa­
nie wychodźców i żąda takiej o r g a n i z a c y i  
e m i g r a e y i ,  ażeby jak najmniejszą szkodę 
przynosiła krajowi

Mówca wskazuje, jak naglącą jest potrzeba 
noweli do ustawy karnej, dotyczącej rozszerze­
nia k a r  za l i c h w ę  i na l i c h w i a r z y  
w i e j s k i c h ;  przemawia następnie za przyspie­
szeniem r e g u l a c y i  r z e k  i za zaprowadze­
niem p r z y m u s u  u b e z p i e c z e ń .

W  sprawie s p o r u  o M o r s k i e  O k o  mów­
ca spodziewa się, że nieporozumienie się wyja­
śni, ponieważ sporne terytoryum nigdy nie na­
leżało do Węgier.

Na tern dyskusyę zamknięto, poczem zabrał 
głos Sehamanek, jako generalny mówca prze­
ciw przedłożeniu.

Wiedeń, 19 grudnia. W obiedzie dworskim, 
wydanym wczoraj w dzień imienin cara, wzięli 
udział: arcyksiążę Karol Ludwik, ambasador 
rosyjski wraz z wszystkimi członkami ambasa­
dy, ministrowie spraw zagranicznych, wojny i 
skarbu, prezydent ministrów hr. Badeni, wyż­
szy ochmistrz dworu wraz z wszystkimi dygni­
tarzami dworu, szef sztabu generalnego Beck, 
inspektor armii Schoenfeld, oraz namiestnik 
Kiclmansegg.

Podczas obiadu wzniósł cesarz toast na cześć 
cara.

Berlin, 19 grudnia. National Ztg. donosi, że 
zamiar cesarza , odwiedzenia ks. B i s m a r k a 
w Friedrichsruh, nie był nikomu znany, gdy' 
cesarz Berlin opuszczał; dopiero w drodze z Al- 
tony do Berlina dano znać, że pociąg stanie w 
Friedrichsruh. Ks. Bismark był podczas obiadu 
w bardzo dobrym humorze i kazał w końcu po­
dać wino, które, jak się wyraził, dostał w po­
darunku od „ s w e g o  p r z y j a c i e l a '1 Cr i ­
s p i  ego .  National Ztg. sądzi, że można prawie 
na pewne przypuszczać, ze rozmowa toczyła się 
przedewszy stkiem o kwestyi wschodniej. Ks. Bis­
mark przyrzekł przybyć na uroczystość dnia 
18 stycznia 189(5 r. do Berlina, jeżeli mu na to 
zdrowie pozwoli.

Pogłoski, obiegające z powodu rozpraw w par­
lamencie nad projektem ustawy, dotyczącej Izb 
rzemieślniczych, jakoby oczekiwano dyrmisyi se­
kretarza stanu B o e t t i c k e r a ,  uważa Natonal 
Ztg. za całkiem bezpodstawne.

Konstantynopol, 19 grudnia. Gubernator Kre 
ty. Karaiheodory, zaządał wzmocnienia tera 
źniejszej załogi, wynoszącej 15 batalionów, o 10 
batalionów; przyznano tymczasowo 4 bataliony

Konstantynopol, 19 grudnia. Lrade, wystosowa­
ne do ministra marynarki, zarządza, aby okręty 
wieżowe „Osmanie11 i „Azizie“ , orai 2 łodzie 
torpedowe zarzuciły kotwice obok okrętów sta 
cyjnych.

Konstantynopol, 19 grudnia. (Z  urzędowego 
źródła tureckiego). W E r z e r u m  i S i a w s  przy­
szło wprawdzie do pożałowania godnych zajść, 
jednakże jest to wynikiem tendencyjnej nieprzy- 
jaźni przeciw rządowi ottomańskiemu, jeżeli kto 
winę tych zajść chce przypisać prowokacyi 
władz; przeciwnie, władze zaprowadziły natych­
miast konieczne środki ostrożności, których do­
niosłość okazało szybkie przytłumienie rozru 
chów w C z c k m e r z e 11. Obecnie jest pole 
pszenie stosunków wszędzie widoczne, tak ze 
podawane od czasu do czasu wiadomości pesy­
mistyczne można uważać za bezpodstawne.

Konstantynopol, 19 grudnia. Do Z c i  tu n 
przybyły wczoraj posiłki. Przed rozpoczęciem 
kroków wojennych, powstańcy raz jeszcze we­
zwani zostaną do poddania się.

Ze strony włoskiej poczyniono kroki u Porty 
w sprawie, dotyczącej rzekomego zamordowania 
na drodze między Marasz a Zeitun 4 Franci­
szkanów, z których 3 ma być Włochami, a je ­
den Hiszpanem. Obiega także pogłosaa, że owi 
Franciszkanie schronili się do powstańców.

Belgrad, 19 grudnia. Dziś rano zrabowano 
wóz pocztowy, zawierający przesyłkę pieniężną, 
w drodze z dworca kolejowego do głównego 
gmachu pocztowego. Sprawcy nie są znani.

Nowy Jork, 19 grudnia. Wszystkie dzienniki, 
w\ chodzące poza obrębem Nowego Jorku, wy­
powiadają uznanie dla orędzia C 1 e v e 1 a n d a 
dotyczącego W e n e z u e l i .

New-Yorl World uważa orędzie za v ielki 
błąd. Anglia nie jest obcym narodem, a posiada 
na kontynencie amerykańskim większą prze 
strzeń kraju, niż Stany Zjednoczone Północnej 
Ameryki.

New-York Herald wyraża nadzieję, że spór 
zakończy' się bez naruszenia przyjaznych sto­
sunków.

Waszyngton, 19 grudnia. Na posiedzeniu se ­
n a t u  zgłosił C li r e n d 1 e r projekt ustawy, do­
tyczący udzielenia kredytu w ilości 100  milio­
nów dola rów, c e l e m  z a k u p i e n i a  m i l i o n a  
k a r a b i n ó w  d l a  p i e c h o t y  i 6.000  a r mat .  
Wniosek ten przekazano komisyi wojskowej.

Odpowiedzialny Redaktor:
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

W y 'd a w c a :

Dr. Lesław  Borońąkl.

Kursa tekegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej,

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze
Ausfyacka renta złota . . . .  
4% austryacka renta (marcowa) . 
4% węgierska renta złota . .

% węgierska renta koron. . .
Akcye baiku austro - węgierskiego
Akcye kredytow e...........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niem. za 100 m. .
20 m a r e k ......................................
20-frankówki za sztukę . . . .

Kurs w wal- 
austr.

złr. ot.
99 .oO
99 55

121 25
99 85

121 35
: 98 20

975 —
! 352 50

121 —
59 25
11 85
9 60

44 55
: 5 74Dukaty au stryack ie ......................

Wiedeń, 19 grudnia. Ruble 129'59. Cena naf­
ty 16’60. Spirytus gotowy 15-— . Żyto na 
wiosnę 6 55. Pszenica na wiosnę 7-25. Owies 
na wiosnę 6'44.

Wiedeń, 19 grudnia. 4% oblig. poż. krajów. 
1891 97-— ; 4 $  oblig. poż. krajów, s 1893 

90 50; 4% galic. fund. propinacyjnego 97-— ; 
4% listy banku krajowego 97 59; 41/, % listy 
banku kraj. 100-50; 5% obligi banku krajowe­
go 102-— ; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97-25; 
Akcye Karola Ludwika 21(5-50; Aitcye kolei 
lwowsko-czern. 280 50; Losy z 1854 na 250 złr. 
147-— ; losy z 1860 na 500 złr. 144-50; losy 

roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 191 •— 5 akcye zakładu kred dla 
handlu i przemysłu 352-75; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 410— ; Landerbank na 200 
złr. 229-50; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 989.

Berlin, d. 19 grudnia. Godzina 2 minut 55 po 
poł. Austryackie kredyty 220-liO mrk. Austrya­
cka złota renta 192-39 mrk. Austryacka srebrna 
renta 98-70 mrk. Węgierska złota renta 102-20 
mrk. Węgierska renta koronowa 98-10 mrk. 
Austryackie banknoty 168-45 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — •— mrk. R u b l e  
218-60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •—  mrk. 4 % listy likw. Królestwa Pol­
skiego — •— mrk.

Rubryka „Nadesłane11 nie pochodzi od Re­
dakcyi, która tei żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmuje.

Ostrzeżenie.
W ostatnich czasach mrożą się krzykliwe 

ogłoszenia naszej tak zwanej „konkurencyi" 
w sposób tak natarczywy, że widzimy się znie­
wolonymi dla wyjaśnienia podać, co następuje:

„Konkurenevau sprzedaje systemy światła ża­
rowego , które są naśladownictwem patentów 
Auera i —  jak każde naśladownictwo —  są bez 
wartości.

Przeciw wszystkim naruszającym prawo na­
szego przywileju występujemy z całą surowością 
służących nam środków prawnych i spowodo­
waliśmy też w Wiedniu i Pradze zabranie zna 
lezionych u nich knotów żarowych. Zarazem 
wyjednaliśmy to, żc sąd krajowy w Wiedniu i 
Pradze odnośnym firmom zakazał SDrzedewać 
dalej podrabiane knoty żarowe, a to pod karą 
59 złr. za każdy wypadek przekroezenia. Nale­
ży się spodziewać, że środki te wkrótce staną 
sie jirawomocnemi i że ci, którzy dali się zło­
wić niską ceną i kupili wyrób od naszych na­
śladowców z zagranicy sprowadzany, znajdą sie 
w tern niemiłem położeniu, iż będą mieć lampy 
b e z  k n o t ó w  ż a r o w y c u .  Zwacamy przeto 
uwagę naszych P. T. konsumentów na tę moż­
liwość i prosimy ich w interesie ich własnym, 
aby żądali tylko g a z  o w e g o ,  ś w i a t ł a  ż a r o ­
we  g o  p a t e n t u  A u e r a ,  gdyż dostarczamy 
knotów żarowych tylko do tych lamp, które ku­
piono u naszego zastęnstwa, t. j. tutejszej Ga­
zowni. 2835

Austr. alce. Towarzystwo gazowego światła ża­
rowego patentu dra Karola Auera w Welsbaeh.

Zastępstwo: Kraków, Gazownia miejska.

Znacznie mniej bezużytecznych cacek kupo­
waliby rodzice na Gwiazdkę, gdyby zechcieli 
przejrzeć wysoce zajmujący ilustrowany cennik 
Richterowskich Kotwicznych skrzynek budowla­
nych. Zawarte tam listy rodziców i poważanych 
uczonych potwierdzają jednomyślnie, że nie ma 
lepszej i trwalszej zabawki od Kotwicznych 
skrzynek budowlanych; słynDy pedagog szwaj­
carski mowi o nich dosłownie: „zastępują cały 
skład zabawek11, a kończy słowami: „wprowa- 
dzićby je potrzeba w każdą siedzibę szczęśli­
wych [rodziców11. Warto naDisać kartkę kore­
spondencyjną do firmy F. Ad. Richter et Cie. 
w Wiedniu, I. Nibelungengasse 4 po najnowszy 
ilustrowany cennik, a otrzyma się go bezpłatnie. 
Ostatnie wydanie zaw.era dokładny opis nowe­
go, wielce korzystnego systemu dopełniań; prze­
to wszyscy, którzy już skrzynki budowlane po­
siadają, powinniby [o cennik |ten kartę kore­
spondencyjną co prędzej napisać. (2564)

W szelkie papiery warto­

ściowe, banknoty zagrani­

czne

K A N T O R  W Y M I A N Y  £ y " e kFilii C k UDrzvw Główny L. 30. Zlecenia
MIII U. K. uprzyw. z p r o w i n c j i  uskutecznia

się odwrotną pocztą, bez 

d o l i c z e n i a  p r O W i z y i .
sprzedaje pod najko- Galic. Banku Hipoteczneao

rzystniejszemi warunkami. '  * *

■a]«MctoJ 
alkalleza* woda aiiaoralaa

S1CIRWI0WA:
zmum od wieków 7,e swej skuteczności we 
wszelkich chorobach oroanów oddechowych 
i trawienia, w gośćcu, w cierpieniach żołąd­
kowych i pęcherza. Znakomita dla dzieci, re- 
vi konwalcsc^ntow i podczas oiąży. 
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni Giesshiihl Sanei-lmimi.

T U T K I  ( G i l z y )  z  b i b u ł k i  „ V e r g e  b la n c h e * *  ** f dotychczas bibułka ule jtsl jąj w stanie dorównać

poteoai Fabryka Tutek „Polonia44 Rudolfa Herliozki .w Krakowie.
n i|Jno. -  Oaayarfcona w r r  obu. — Oo u ab yoła  - v traflkaoh  1 Sm aaiisynls dok w  S 1 a a iio lo  j ■ s 1 a s  p row in eyl.
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Ma Święta
poleca

H A N D E L  W i n
po'1 tirulą

MAREK BRAND w Krakowie
u a tu ra lu e  ł sm a czn e

wina w ęgie rsk ie  i au striack ie
od 45 et. za butelkę, tudzież h iszp a ń sk ie  
sza m p a ń sk ie  i inne o'd Itr. 2.50 za butelkę 

Utrzymuje również na składzie starą rnala  
gę k u ra c y jn ą  i m a d e rę .

Odbiorcom wyżej 4 butelek odstępuję znaczny 
rabat. 2829 1 3

M a r e k  B r a n d  , 
ni. S ła w k o w sk a . 11 , obok Grand Hotelu

A k A l l f l  w średnim wieku, znająca się 
na gospodarstwie wiejskiem i 

kuchni, poszukuje m ie jsca  go ,po<ls ni n  
k się d z a . —  Zgłoszenia pod H . fi. przyj 
muje K a r o lin a  A ld o w a ,  ulica Zadory 
L. 236, w W ie lic z c e . 2838 1 3

W  Przemyślu, R ynek gł.,
jest ładny, jasny -Ma  i 3

lokal na sklep
z  w y s t a w ą

od 1 stycznia 1896 r. do wynajęcia.
Bliższej wiadomości udziel' p. 

Piskorz w Przemyślu.

Akcyjna garbarnia
w Rzeszowie

p o le c a  o d z n a c z o n e  n a  w y s ta w ie  Iw o  w 
sk ie j d y p lo m e m  h o n o r o w y m  c . k M ini 

s te r s tw a  h a n d lu

najlepszej jakości z kruponów Cja- 
dra) skór w ołow ych

pasy maszynowana impregnowane
kitowane i szyte 

jakoteź rzemyki do wiąza< 
uia i szycia pasów.

S m a r o w a n ie  tych  p a s ó w  z u p e łn ie  
z b y t e c z n e , g d y ż  są  im p r e g n o w a n e , a 
n a  w ilg o ć , p r o c h  i w y s o k ą  c ie p ło t ę  n ie  
c z u łe . L ic z n e  u z n a n ia  o d  P . T .  w ła ś c i ­
c ie li  d ó b r ,  k o p a lń  n afty , fa b ry k , m ły n ó w , 
g o r z e lń  i t. d . 2830 1 3

Z a s t ę p s t w a : Lwów, Leopold L i­
tyński ,  w  G ra n d  H o t e l u , R e d a k c y a  
„ D w ig n i “ G orlice : Towarzystwo  
dla handlu przem. i rolnictwa.

R n 7 l l 3 P 7 i  Biedna matka z czworgiem dzie- 
n l l f c | J U l# f c .  ei, porażona na nogę i rękę, po 
zostając w wielkiej nędzy, udaje się do czułych 
i litościwych serc Sz. Publiczności z pokorną 
prośbą o łaskawą pomoc. Adres: Ann l F ik ,  
T a rn ó w , ul. Seminaryjska, i. 2773 1 3

w Czyżów cach
p o c z t a  M o ś c is k a  w  P rz e rn y sk ie m . 

Poleca xxei s e z o n  1 8 9 6

Nasiona buraków pastewnych 
Oberndorfskich i Mamutów
w ła s n e j p r o d u k c y i ,  z g w a r a n c y ą  g a tu n ­
k u  i siły  k ie łk o w a n ia ..

N a s io n a  te , o d z n a c z o n e  m e d a le m  n a  
P o w s z e c h n e j  w y s ta w ie  k r a jo w e j w  1 8 9 4 , 
z n a n e  są  z e  s w e j d o b r o c i  w  k ra ju  i 
z a g r a n ic ą , d o k ą d  z b y w a  s ię  w ię k s z o ś ć  
p r o d u k c y i . C e n y  z a le ż n e  o d  i l o ś c i , są  
o  2 5  d o  5 0 °/0 n iż s z e  o d  c e n  k a t a lo g o ­
w y c h  h a n d li n a s io n . S p r z e d a je  s ię  o d  
5 k ilo  p o c z ą w s z y  k a ż d ą  ilo ś ć , p ó k i  z a ­
p a s  s ta rcz y . 284o 1

15.000 zleceń!
o d  d a m  w s z e lk ic h  s t a n ó w , z m a ją tk ie m  
o d  6.000  d o  200.000 z łr ., o t r z y m a ła  
k o n c e s .  a d m in . „CIJPIBO“ , Buda­
peszt, V III ., Hezeredy-utcza 8,
a  to  w  c e lu  p o ś r e d n ic z e n ia  w  k o ja r z e n iu  
m a łż e ń s tw  W y ja ś n ie n ia  p o  o tr z y m a n iu  

m a rk i n a  o d p o w ie d ź .  2834 2 3

(Majenie nic me stanowi!
Znany w naszym kraju od lat 5 “ -ciii 

i odznaczony złotym medalom

Wyłączny skład herbaty
pod tirma

E.N40TTLIEB
Kraków, ui. Floryanska, 31,

wysyła na żądanie odwrotną pocztą wszel­
kie ilości herbaty po niżej podanych ce­
nach, a to :

HfeiData chińska (melange rosyjski)
złr! l . o o ,  3 . 1 0 ,  3 . 3 0 .

za 1 fu n t wagi ro sy jsk ie j.

W ysie w k i herbaciane
Nr 1 2  3 4
złr 1 . 2 0 . 1 . 4 0 ,  1 .8 0 ,  2 . —

z.a 1 [ k i l o ,  2856 2 10 
oprócz podanych gatunków utrzymuj*1 fir­
ma s o r t l m e u t  z e  1 3 »  r ó ż n y c h  
i m n y c h  g a t u n k ó w  h e r b a t .

Kamienica ll-piętrowa
p r z y  g łó w n e j u licy , o  7 o k n a c h  f r o n ­
t o w y c h ,  z p la c e m  p o d  o f i c y n ę , zaraz 
do sprzedania p o d  p r z y s tę p n e m i 
w a r u n k a m i. —  W ia d o m o ś ć  w  A d m in . 
„N . R e f o r m y “  p o d  383T. 2827 2 10

Naturalne i smaczne

w in o  s t o ł o w e
b ia łe  ft ie s lin g  butelka . . po 4 0  c i.
czerw on e S zegsard er but. po 4 0  ct.

do nabycia w liaiid ln  2754 6 8

Antoniego Saskiego w Krakowie.

FABRYKA

wyrobów platerowanych, chińskiego srebra i innych metali
Br. KOWALKOWSCY DEDRZEŃSKI i S-ka

w Podgórzu, ul. K alnaryjska, jL. 21.
Mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną P. T. Publiczność . iż fabryką nasza prowadzona 

przez trzech wspólników fachowo wydoskonalonych, może zadowolnić najwykwintniejsze gusta i 
wymagania Szanownej P. T. Publiczności.

Wykonujemy: n a k r y c i a ,  s t o ł o w e , w różnych fasonach, z b ia łeg o  
u ie ta ln . p r z y b o r y  k o ś c i e l n e  m o n s t r a n c je , k ie lic h y , ży ­
r a n d o le  do św iec, gazu  i e le k try c z n o śc i, lic h ta rze  rozmaitej wieJkośoi i fasonów. 
Urządzamy całe ozd ob y  do o św ie tla n ia  salonów  według danych lub własnych rysunków.

Przyjmujemy do sreb rzen ia , z ło c e n ia  w ogn iu  i g a lw a n iczn ie . Przyjmu­
jemy do rep eracy i i o d n a w ia n ia  wszelkie najbardziej zużyte, wyroby z chińskiego 
srebra, jakoteź z prawdziwego srebra.

Za uczciwy i okład srebra, tak na wyrobach n wzydi jak i reperaeyjnyeh, zaręczamy, 
Mając nadzieję, iż Szan. P. T. Pubjieznoś.* raczy tr.ech fachowców poprzeć, kreślimy się 

“ 8 -8  1 3  Z poważaniem
B r . K o w a lk o w s c y  A  B e d r z e ń s k i .

Skład komisowy u Wgo Wilhelma Fenza w rynku głównym.

o @ o o e o o s o @ ® o o o o @ ® @ i@ @ ® @ o @ @ 3® ®

W IL H E L M  E I M
w Krakowie

Rynek główny, róg ul. Szewskiej, telefonu Nr. !9I,
poleca ■swoją

O

o

wystawą grzsdiiothw ia p M
od małych i tanich do najwykwintniejszych.

§  Eleganckie puzderka z parfomeryą.
J apońszczyzna.

P i ę k n e  f i l i ż a n k i  p o r c e l a n o w e .

Zabawki i lalki w wielkim wyborze.
Gry towarzyskie i łamigłówki.

§  Główny skład Kamieni  kotwicznych Richtera, ceny fabryczne.
O O zd ob y  u t, d r z e w k o .
g  Piecyki kieszonkowe japońskie. Kije i kule bilardowe.

©  Bielizna z zakłidu Pracy kobiet.
§  Wyroby krakowskie z chińskiego srebra
g  p o d łu g  fa b r y c z n e g o  ce n n ik a . 2794 4 6
q  Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

O
O
O
©
O
©

o

©
©

©
©
©o
©

I s t n i e j  ą , c y  j  u ż  r > t i  2 6  l a t

Handel towarów korzennych, delikatesów, win, owoców połudu i dziczyzny
pod lirma 2817 2 5

A . .  L I E 3 E s E S K I ] V D
w Krakowie, ul. Floryatlska, hotel „pod R ó źą“ ,

p o le c a  J C ts t  S T W I Ę T A
ś w ie ż o  n a d e s z ły  tra n sp o rt  owoców tyrolskich, w łoskich i styryjskich, 
cukru n a jp r z e d n ie js z y  k a n a r, migdałów, rodzynków, cykaty, kaw y
w  n a jp r z e d n ie js z y c h  g a tu n k a c h , herbat rosyjskiej i chińskiej, konserw

a m e r y k a ń s k ;ch  i fra n cu sk ich .
Ryby marynowane, wędzone i świeże. — Kawior astrachański. 
Sery w różnych gatunkach. —  Bukalie i. t. p. —  W ie lk i wybór 
dziczyzny, ja tto  t o :  sa rn y , z a ją c e ,  d z i k i ,  tak  w  c a ło ś c i  ja k  i n a  c z ę ś c i  b a ­

żan ty , k u rop a L w y , s ło m k i, k w ic z o ły ,  k a p ło n y , k a czk i. 

Zamówienia z prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

W. Stachowicz
krawiec 

cyw ilny i wojskowy
w KiaKowie. Rynek główny, L  30,

poleca bogato zaopatrzony skład wszel­
kiego rodzaju 2822 2 o

m r i F O B i i ó w
jakoteź wszelkie artykuły

dla c. k . oficerów, urzędników woj­
skowych i cywilnych  

C e n y  u m i a r k o w a n e .

SK Ł A D  M Ą K I  i K A SZT
z c. k. uprz. Młynów parowych

MAURYCEGO BARUCHA w  Podgórzu
p r z y  u l .  S z c z e p a ń s k i e j . L .  2 ,  

w domu Wgo Woltera,
p o le c a  m ą k ę  tylko w y łą c z n ie  z ty ch ż e  M ły n ó w . S p r z e d a ż  d r o b ia z g o w a  p o c z ą ­

w szy  o d  5  k lgr. m ą k i i 3 k lgr. k a s z y  p o  c e n a c h  fa b r y c z n y c h .
R ó w n ie ż  są  n a  s k ła d z ię  w s z e lk ie  in n e  w iktuały i przybory kuchenne  
tak tu te js z e , ja k  i s p r o w a d z a n e , w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h  i u tr z y m y w a n e  w  ja k  

n a jw ię k s z e j c z y s to ś c i  i p o r z ą d k u .
P o le c a ją c  s ię  w z g lę d o m  S z a n o w n e j P u b l ic z n o ś c i ,  r e ć z ę  za  u c z c iw ą  i r z e ­

te ln ą  u s łu g ę  i c e n y  ja k  n a jp r z y s tę p n ie js z e . Z  p o w a ż a n ie m
2831 2 3 .1 .  .1 1  !H K Z E . T 1 S Z .

Tylko w tedy p ra w d ziw y , jeżeli trójgraniasta flaszka zamknię­
ta jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

■ w .  Maager’a pia w d ziw y oczyszczony

I  r  A  rntifrFImH 
■ KM m fuafdktafe,

| 3 *  tm nrnartam SdamritoK* 
■ mpatfadtt c d r H am jiaagar* 

W  'dtam.tar aritahm 
atagairaaet w *

W.

(w opakowaniu prawnie chroni mem)

Wilhelma M!aager’a w Wiedniu.
Badany przez ajznakomitszyeh lekarzy, a wskutek łatw ego  

traw ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystk cli tych wypadkach, w których lekarz clioej?powojlować w zm o­
cn ie n ie  ca łeg o  u str o ju , szczególn ie} p iersi £ p łu c  
p r z .y b jltk  wagi c ia ła ,  p o p ra w ie n ie  so k ó w , oraz w 
o gó le  czyszczen ie  k rw i. — F la s z k a  p o  1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w m i u I l i a ,  H e tn n a rk t
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach monarchii austro-węgierskiej.

W  K ra k o w ie  mają na składzie pp. W Redyk, apt., Kon­
stanty Wiszniewski, apt., Szarsk i i Syn, kupietT '

Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier

M a a g e r ,  w i e n ,  l i l  ii, lTeumarkt A r. 3 .
jjĘT~ Naśladowania będą sądownie ścigane. ' D A  2429 6 lft

m  3 9  ■  ja k  to  u z n a n o , n ie z b ę d n y
n A I l W  I  środek do czyszczenia zębów

Sb

l l l T i

kilka M I L I O N O W  razy
wypróbowany i za skuteczny uznany, przez dentystów poJe-l

cany jako najlepszy 2G82 3 ao|

środek, by mieć zdrowe i piękne zęby.
a f  D o a t a ć  m o ż n a  w s z ę d z i e .  M S

Pracownia
haftów kościelnych i salonowych

Antoniny z Bielińskich Biedermannowej 
w Krakowie, ulica Floryanska, L. 3 (naprzeciw hotelu Drezdeńskiego),
wykonuje rychło i po cenach bardzo niskich wszelkie aparaty 
kościelne, ornaty, baldachimy, autipedia, sztandary, 
chorągwie itp., niemniej hafty wtloiiowe, zunczenie bie­
lizny, jakoteź restauruje artystycznie szaty kościelne, maka­

ty, gobeliny i pasy słnckle. 3 o

Barbera pastylki Gascara
z czekoladową powłoką . od dawna przez najwybitniejszych profesorów i lekarzy wypróbo­
wane i powszechnie polecane jako najlepszy, łagodnie i na żołądek wzmacniająco działający 
środek rozwalniająey. Dostać można prawie w każdej aptece. Na znak prawdziwości opaska 

zamykająca pudełko ma na sobie nazwisko „ B a r b e r “  i znak ochronny.
C en r p u d e łk a  z 40 małemi lub 20 wielkiemi pastylkami 1 Kir. 8 0  cen t.; 

eeu a  p u d e lk a  n a  p ró b ę  3 5  cen tów . 2613 13 0
Jedyne miejsce wyrobu i skład główny :

Apteka „zum  heii. Geist“ , Wiedeń, I., Operngasse 16

N in ie js z e m  m a m  z a s z c z y t  d o n ie ś ć  S z a n o w n e j P . T .  P u b l ic z n o ś c i ,  iż ju ż  
o tw o r z y łe m  m ó j n o w y  z a k ła d  g a s tr o n o m ic z n y  n a p r z e c iw  tea tru  p o d  f i r mą :

„Cafe-Restaurant du Thóatre“
w  k tó r y m  u r z ą d z iłe m  n a  p ie r w s z e m  p ię t r z e  bardzo wspaniałe salony na 
rest&uracyę, o r a z  gabinety oddzielne d la  k ó łe k  z a m k n ię ty c h , a n a  d o le  
kawiarnię z bilardam i, pokojami do gier, ja k  r ó w n ie ż  czytelnię, 
z a o p a t r z o n a  w  w ie lk ą  i lo ś ć  d z ie n n ik ó w . Z  p o w a ż a n ie m
2441 24 o F e r d y n  a n d .  T u r l l ń s k l

Restaurator v is-ń -v is teatru.

„Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene"
przeniesiona z ulicy Grodzkiej. L 10, I piętro, na

u l l o ą  S z e w s k ą ,  L .  2 1 ,  X  p l ą t r o .
Poleca wielki wybór n a jm o d n ie js z y c h , b a rd zo  w yk w in t­

n ych  gorsetów , wykonanych według tegorocznych nowych modeli pary­
skich i brukselskich, po  ren ach  zn a czn ie  zn iżo n y ch .

W a rsza w ska  Pracownia Gorsetów „a la Sirene“
w Krakow ie, ulica Szew ska, L. 21, I piętro.

P iły  zamówieniach z prowincyi prosimy nadsyłać miarę braną na sukni: 1) objętość gor­
su, 2) w pasie, 3) w biodrach i 4) z pod ramienia do pasa. 2527 18 20

ia Wf. Sctoi

Jedyna niezawodna

trucizna
na szczury, 

m yszy domowe I polne.
Przewyższa wszystkie dotychczas w tym 

celu używane. Działa trująco t y l k o  na gry- 
fćzonio (glircs), jak szczuł’, mysz, królik. Dla 

ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób 
itp. n i e s z k o d l i w a -  

Preparat ton nie podlega zepsuciu, zasto­
sowanie jego proste , skutek z d n u i i e w a -
i H c j  .

Wysyłki w puszkach po 30—60 et i I złr., 
pocztą o 10 et. więcej (za list przesyłkowy i }] 

f  opak.) uskutecznia się odwrotnie zapobraniein. '

Skład i laboratoryum przetw. chem, 
Jana Michnika

mag. farm., H o  - ła  rvJ

1 kg. trucizny 2 złr., 4 ’/a kfl- złr. 7.50.
Składy w K rakow ie : Reim i Friedrich, J. 

Hanak i Sp.. U j r .  Z ipoth i Sp. Aptek i : P. 
firalewski, K. ilefler, L. Marcisiewicz, G. Oto- 
wski, A. K ifer, K. Wiszniewski.

Apteki w G a lic y i: Baranów, Bochnia, Brze­
sko, Dąbrowa, Dembiea , Dobczyce , Gorlice* 
droguerya , Krynica, Niepołomice, Skawina, 

s, Sucha, Tarnów: J. Niesiołowski, M. Adler,
§, Tyczyn, Zaklie yn;, Żywiec W. Grafif.

Bielsko Rt Gutwiński, Jaworze A.
2739 6 a

Doskonałe

w ina w ę yie rs k ie
b i a ł e

Z i e l e n i a k  1 butelka 40 ct. 6 butel 2. —
8 a i u o r o d n e  1 „ 60 ct. „ 2 .5 i
H e g e l a y s k i e  1 „ 7o ct. „ 3.
T o k a j s k i e  1 „ 95 ct. „ 4 .—

C z e r w o n e .  2689 0 8 
S z c g s a r d e r  litrowa butelka . . .  50 ct. 
E r l a u c r  „ „ . . .  60 „

do nabycia w  h a n d l u

Antoniep M i e p  i
Uwaga. Na każdą butclnę bierze się 5 et za­

staw Oryginalne skrzynki, zawierające 18 bute­
lek, dostawia się opłacone do każdej stacyi ko­
lejowej i nie licząc wcale opakowania.

Zdrowa, smaczną
kuchnię

ulica św. Jana, L. 2,
p o le c a  s ię  ja k  n a jle p ie j. 2785 6 10

poleca 2828 2 4

na świqta Bożego Narodzenia
T o rty  w ki’ kudziesięciu gatunkach.
Stru cle z makiem, masą migdałową 
C u k ie rk i nieszkodliwe dla dzieci na drzewko. 
C u k ry d eserow e ’■/* kilo 1 złr. 
H e r b a tn ik i kilo óO cent 
W a r i e  i a u d rn ty  karlsbadzkie po 1 i 2 ct. 
Dla Pań Gospodyń a n d ru ty  do przekład, tortów. 
G la z u ra  , m a sa  m ig d a ł., o rze c h o ­
w a i m a k  zupełnie gotowe do przekładania

3XT O  W  O  Ś  O l
Świeżo otworzony 2787 3 4

Magazyn strojów dziecinnych i 
bluz ola Dam.

Marya  B e c h t
d a w n ie j M arya B ry ll,

Krakcw, ul- Poselska, 2 0 , 1 piętro.

P a r o w a ,  d e s t j  l a r i i i n

WÓDEK POLSKICH

[ Lewiata i M
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 40 ,

p o le c a  s w e  w y r o b y  p p . k u p c o m  i p r y ­
w a tn y m  o s o b o m .  65« 113 150

Henryk Sienkiewicz. Światłe i kwiaty.
Myśli zebrane z utworów H. Sienkiewicza przez 

Mariusza. Pod powyższym tytułem wyjdzie wkrót­
ce nakładem moim ząjuiująea i piękna książka. 
Cena za egzemplarz wwjzdob. o jir , złoć. brzegi, 
z portretem 11. S„ 3  z łr . 6 0  et. wroz •/. prze­
syłką. Ponieważ przed Gwiazdką tylko niezna­
czna ilość egze. będzie gotowa . dlatego uwzglę­
dni się pierw tyeh, którzy zawczasu nadeślą za­
mówienia wraz z należytością. 2783 3 3

Dalej polecam na,Gwiazdkę dla młodzieży : 
8k arl»czyk  p o lsk i. Popularna historya pol­
ska przez M. Unicką i Fr Hawitę. t^na egzemp. 
na welinie, w ozdob. opr., razem z przesyłką 3  
z lr .; dla starszych : P a m ię tn ik i gen L e ­
w ińskiego z r. 1 8 3 1 . O. na 3  z łr .

K- Kozłowski, wydann ca.
a ,ń , u l i c a  D ł u g a ,  8 .

i i i : i i i m t
wyborowe gatunki,

polecamy nawet dla w y b re ­
dnych s m ; koszy :

W ysiewki pierwszej sorty, 1 
funt w. r. złr. 1.50; 

Pak lin g  Cong dirobno-listna, 
1 funt w. r. złr. 2.50; 

M oun ing (m ie s z a n a  w e d łu g  w ła ­
sn e j z a s a d y )  1 ł. w. r. 3  złr.

PORĘBSKI i ZIMLER
w Krakowie, Rynek gł.

D o m R -p ię t r o w y  z fro n tu  
III p ię t r o w y  z ty łu , w o l ­

ny o d  p o d a tk u , b lis k o  ś r ó d m ie ś c ia , d o ­
b rz e  s ię  re n tu ją cy , d o  s p r z e d a n ia ,  
h a p ita ł  p o t r z e b n y  18 000 z łr ., z k tó r e g o  
c z ę ś ć  m o g ła b y  p o z o s t a ć  p r z y  h ip o t e c e .

A d r e s  w  A d m in . „N . R e fo r m y  “ p o d  
3 S 3 5 .  2825 2 3

Ziółka piersiow e
D ra W . Sieeburgera

na uporczyw y kaszel, chrypkę i zaflegmienie
ma jedynie prawdziwe a p te k a  I głów ny  
śk ła d  iu a terya łó w  a p t. p od  ..z ło ­
tym  8 ło n ie m “  E .  H e lle r a  w K r a ­
k o w ie , u l. G r o d z k a . Cena paczki 20 ct 
(10 paczek posyła się opłatnie). 2457 20 0

KTa Święta

X

i

P o d  g w a r a n c y ą  c z y s le , n a t u r a l­
n e  i s m a c z n e  27 , o o

1 złr. 80 ct ganiać
1 „ 60 „  garniec
3 „ 60 „ garniec

i w y ż e j .  W in o  b u t e lk o w e  o d  4 0  ct. 
d o  1 z łr . i w y że j za  b u te lk ę  p o le c a

Eiłntmid Klimrk
w Krakowie, linia A-B.

Świeże piękne migdały, ro­
dzynki, daktyle, orzechy, orze­
chy tłuczone, cykatę, wanilię, 
szafran i wszystkie korzenie, 
cukier w najlepszym gatunku, 

kawę surową i paloną.

Mareny, ś liw k i i powidła.
W szystko jak najtaniej.

i

otrzymuje się przez użycie R r e m n  tw arzo ­
w ego ,  zwanego , Geaichtspomade", który usu­
wa w przeciągu kilki dni "legi , liszaje, wągry 

wuzeikie wyrzuty skórne, czyniąc płe« piękną, 
białą —  Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym I.  W iśn ie w sk ie g o  w K r a ­

k ow ie , ulica Stradom L. 7.
8 ło ik  6 0  centów . 144 128

Słabość męską
skutki szczególniej tajnych grzechów m ło­
d ośc i, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć , po­
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1783 powszechniona książka: 18 22

ID  r a  R e t n u ’ a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 z łr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swyeh ci-rpień , a za użyciem kuracyi w 
tej książecr zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tosfti, otizymasię książkę w kopereie fran­
co przez Y crla gs-M ag a zin  K . F . 
H ierey  w Liptakii, Neumarkt 15,

V K r a k i.w ie  ma na składzie księ­
garnia .1. 41. H i m n i e l h l a n a .

H » ^ N a i e ż 7
.VnJwyŻBie odmacienin nn pierwNEyrh wyMiAwncli ńwlnlowych 

oefl roku 1*67 |>orzątv*cy.

zawsze żądać wyraźnie:

i * aL i e M g
Company

EKSTRAKT IKIESNY
Wyriag ten jest wtedy tylko prawdziwy,

L ie b ig a  E kstrakt mięsny 
tłuży do natychmifc towegu 

przyrządzenia doskonałego 
retołn posilnego, jakoteź Jo 

poprawienia zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
pr~ysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
aależytćm n ły in , nietylko 
n s o i  w j  £iijną w y g o d ę  
lecz takie w l e i k t e  zao­
szczędzenie. — Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
4rodki-m wzmacniającym dla 

wątłych i chorych osób.

jeżeli obok 
wyrażony podpis i

na etyk iec ie  kużuego ołoika w i t m e b i e s k i e j  barwio się znajdnje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austryi-Wępier: 
K a r o l B e r e k , c.k. ausi r. nad worny dostawca w Wledni u,

J ,  W o l lz e i le  9.
Do nabycia we wssyatkicb większych handlach towarów korzonrch, łakoci 

aptekarskich, tudzież wo wszystkich aptekach.

NaJwyśsM odcnMienlR ■» plerwaiych wyntawach iwlniowyeh 
od rska 1967 poeiąwaiy,

i  o° £■ 4 >

e u n iu ,  m

i towarów I

■ J
Z Drukarni Związkowej w Krakowe.i Papier % fabryki Brac' Fiałkowski eh w Bielsku Odpowiedz'alny rządca d n k trn i A. Szyjewskr


